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Kraków, Czwartek 6 Marca 1890. 


Rocznik IX. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe: matęjace= 
wą: 4dministracya „Nowej Reformy“. — Magazyn zlo wodki F. OLA i Główna trafika 
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handel E. Smidewicza 
w Sukiennicach. — Handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — Qgłonzenia (inscraty) przyjmuje 
Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz ło É, Sa 

formy“ ropakia, ęyrkularze, 


każdy następny raz po 5 cent. — Ogłoszenia do „Nowej 
egłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a SQ eont. 
ed 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nader 
przekazem pocztowym. — Qgłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwewie Biaro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W Tarnowie Azencya dzienników 
Józefa Pisza — W Rzeszowie księgarnia J. A, Pellara. — W Przemyślu B. Dosko- 
ski i Spółka. — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczke. — W Wiedniu pp. Hassenstein 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocła- 
wiu) — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, B Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium 


i Nerymberdze). — W Paryżu Księgarnia Luxemburgska 3, rue des Grands A i Be- 
eieté Muiuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartm 61. 


Od Wydawnictwa. 


''praszaiuy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za marzec: 

W miejscu . 
z przesełką poczto- 

wą w Austrył . 

w cesarstwie nie- 
mieckiem 


A zir. 80 ct. 
2 ar. — at. 


2 zr. 50 ct. 


Kraków, 5 marca. 

W sprawie głodowej w kraju naszym 
zbliża się chwila krytyczna: zima przewleka 
się silnemi mrozami, które opóźnią bez wąt- 
pienia rozwój wegetacyi i utrudnią tem 
samem wyżywienie pozostałego jeszcze 
inwentarza żywego, roboty w polu i przy 
drogach publicznych rozpoczną się zape- 
wunie dopiero z końcem przyszłego mie- 
Siąca, ludność wiejska więc będzie musiała 
przetrwać ciężki, od dziesiątek lat niepa- 
miętny „przednowek*. Tymczasem zasoby, 
daue do dyspozycyi Wydziałowi krajowe 
mu, ze Skarbu państwa i kraju sa w tej 
chwili niemal wyczerpane. zważywszy, 
że po ostatnim obrachunku pozostało już 
tylko 75 tysięcy z funduszu na pożyczki, 
a zaledwo 2, tysięcy z funduszu na za- 
porogi przeznaczonego. Czemże to jest 
w porównaniu z liczbą ludności wiejskiej. 
dotkniętej plaga nieurodzaju?! Równocze- 
śnie dowiadujemy się, że na dalsza pomoe 
rządową nie wiele liczyć możemy, — pozo- 
staje więc jedynie pomoc własna, pozo- 
staje nam do spełnienia obowiązek wysią- 
pienia z czynną pomocą dla włoświan, 
podzielić się musimy z nimi tym kęsem 
chleba, jaki my jeszcze mamy, a którego 
im brak w iej-chwali, 

Komitet obywatelski, zawiązany we 
Lwowie. okazał już możliwą wtym względzie 
działalność. Do tej chwili w zachodniej czę- 
ści kraju naszego nie rozwinięto należycie 
akcyi ratunkowej, z tem większą gorliwo- 
ścią zatem przystąvić należy do dzieła 
aby się nie zdawało, że sprawę tę lekce- 
ważymy, lub że brak nam dobrej woli. 
Polacy pod zaborem pruskim występują 
już z inicyatywą pomocy dla włościan 
naszych, — nie dajmyż się więc wyprze- 
dzać i stańmy tłumnie u ołtarza ofiar- 
nego, bo rozchodzi się tutaj o rdzeń lu- 
dności kraju, która zasobami swemi zasila 
wszystkie inne warstwy ludności, która 
podtrzymuje egzystencyę wszystkich sta- 
Rów. 


rolnikiem, z jego lepszą lub gorszą dolą. 
Jego to praca ciężka wytwarza kapitał, 


spływajacy w kantory banków, w kasy 


kupców i przemysłowców. jego grosz, 
najuchwytniejszy dla egzekutywy podat- 
kowej, zasila głównie skarbonę podatko- 
wą państwa, kraju i miasta, a tem Sa- 
mem daje sposób do życia kupcom, prze- 
mysłowcom, urzędnikom, armii nawet. 
W chwili więc krytycznej, jak obecna, 
wszystkie stany pospieszać wiony Z 
pomocą, która nietylko będzie wypływem 
poczucia obowiązków miłosierdzia i miło- 
ści bliźniego, nietylko będzie spełnieniem 
powinności, dyktowanych przez wyższe 
etyczne i religijne względy. lecz przynie- 
sie niezaprzeczoną korzyść materyalną, 
nie dopuści bowiem do zwichnięcia sto- 
sunków ekonomicznych w kraju, broniące 
od zubożema i ruiny klasę ludności, któ- 
ra równowagę w stosunkach tych uirzy- 
mywała dotąd i zadanie to na przyszłość 
spełnić musi. 

Wiemy dobrze, że świetne czasy mie- 
Szczaństwa naszego minęły, że zima te- 
goroczna odbiła się także na kupcach i 
trzemysłowcach naszych, bo pieniądz 
skąpo płynący z roli, wywołał zastój w 
transakcyach i zmusił zamożniejszych na- 
wet rolników do koniecznych oszczę- 
dności. Mimo tego sądzimy, że znajdzie 
się jeszcze grosz jakiś, aby go złożyć na 
ołtarzu ofiarnym w chwili tak krytycznej; 
nie wysokość ofiar, lecz liczba 
ich zresztą zaważy tutaj na sza- 
li. Jeżli kazdy pospieszy z drobnym 
bogdaj datkiem, uczyni to więcej, niż 
gdyby pa u magnatów zdobyło się na 
ciężką nawet ofiarę. Nie wątpimy też ani 
na chwilę, że udział czynny w akeyi ra- 
tunkowej wezmą wszystkie stany, 
że obejmie ona wszystkie warstwy lu- 
dności. że ani,przekonanie polity- 
czne ani wyznanie wiary nie wy- 
wołają tu tu różnie, lecz owszem bodź- 
cem będą do s.lachetnego współzawo- 
dnictwą. 

Wezorajukonstytuowałsię ko- 
mitet obywatelski w mieście na- 
szem, — aby zaś ułatwić jego działal- 
ność, przyjmować będzie od dzi- 
siaj administracyadziennika na- 
szego dobrowolne składki, a wy- 
kaz ich zamieszczać będziemy codziennie 
w łamach naszego pisma. Uzbieraną w 
ten sposób sumę złożymy w prezydyum 


magistratu, które postąpi z nią w sposób 


właściwy. 
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Obowiązek moralny spieszenia z czyn-| Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie, 


ną pomocą spada w pierwszym rzędzie 
va ludność miejską, jej byt bowiem 
najsilniejszem ogniwem złączony jest z 


Ostatni na Ogininie 
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WINCENTEGO Hr. ŁOSIA. 
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12 (Dokończenie). 


— Cóż pana sprowadza w nasze strony? — 
zapytał Dobrski — czy może pan przybyłeś po 
Ponierzone mi portrety i pamiątki ? 

— Aaa... — bąknął Jarosław. 

— Šg... są... panie. 

— To dobrze! ale nie to tylko mnie sprowa- 
dy do pana. 

— zy może.. — odezwał się z przerażeniem 
Dęrski, zwróciwszy uwagę na zaniedbany strój 
goscia 1 jego pomięszanie. 


© Nie, panie — odpar! z wymuszonym u- 
śmechem Jarosław, — przychodzę pana zapytać, 
Czysyś mie miał chęci.... odstąpienia mi Ogi- 
Nina ? 

— Nie! 

— Dam więcej niż wart, dam... 

~ Nie! 


— Dam dwa razy tyle!.. trzy 1... 

— Za żadną cenę! 

„krosław się roześmiał, a Dobrski ciągnął : 

= Jakże możesz pan przypuszczać, bym, bę- 
dą, już nad grobem, sprzedawał ten kawał zie 


1 


Lwów, 4 marca. 
Dzisiaj rozpoczęło się piąte walne zgromadze- 


— Nie pojmuję... — bąknął Jarosław. 


od wieków obraca! Odejm pan światu to jedno, 
wtedy ziemia stałaby się towarem... 

— Jest nim! 

— Nie panie l.. Gdyby ziemia była towarem, 
a nie relikwią, toby oddawna świat był obrzydli- 
wym jarmarkiem, bez poezyi, bez historyi l.. był- 
by Ameryką, jaką ona jest dzisiaj, ale jaką i ona 
już mie będzie za lat sto... 


Z O A TO Z W 


nie Rady ogólnej galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodarskiego o godzinie 3 kwadranse na 11 rano 
w wiełkiej sali ratuszowej w obecności namie- 
stnika hr. Badeniego i komisarza rządowego, rad- 
cy dworu hr. Łosia. 

Posiedzenie zagaił krótką przemową wiceprezes 
p. Bolesław Augustynowicz, który zawiado- 
mił delegatów, iż prezes ks. Adam Sapieha nie 
jest jeszcze na tyle zdrów, iżby mógł objąć prze- 
wodnietwo. Wobec niepowodzeń rolników, wzy- 
wał wiceprezes do wspólneję/a usilnej pracy, gdyż 
w przeciw*fjm razie przyszłość byłaby bardzo 
smutne *eznadziejną. 

Po oddaniu czci pamięci zmarłych członków 
Towarzystwa ś.p. Alfreda hr. Potockiego, Teofila 
Ostaszewskiego, Ottona Hausnera, członka kores- 
pondenta Karola Langiego i sekretarza Tow. Gre- 
lińskiego; zgromadzenie przez powstanie uczciło 
pamięć tych członków, których ubytek daje się 
dotkliwie odczuwać. 

W końcu podziękował p. Augustynowicz na- 
miestnikowi hr. Badeniemu za przybycie na po- 
siedzenie. 

Na zgromadzenie przybyło przeszło 100 dele- 
gatów. | 

Towarzystwo poznańskie reprezentuje hr. Wło- 
dzimierz Dzieduszycki, Towarzystwo krakowskie 
pp. Adam Jędrzejowicz i St. Niedzielski, Kółka 
rolnicze ks. kanonik Andrzej Mazurak, galicyjskie 
Towarzystwo leśne pp. Piotr Hirsch * dr. G. Ma- 
łachowski, Towarzystwo wiedeńskie Juliusz Trom- 
mel, Towarzystwo cieszyńskie dr. T. Ciesielski. 
Towarzystwo goryckie, kraińskie, salzburskie, o- 
pawskie, kroackie, karyntyjskie, linckie i styryj- 
skie p. Hipolit Morgenbesser, sekretarz Tow. 
gosp. gal. 

Sprawozdanie z czynności komitetu za r. 1889 
przyjęto bez dyskusyi, (treść sprawozdania poda- 
jemy w dziale ekonomicznym. P,sypisek Redak- 
cyi) poczem referent p. Hemzel postawił nastę- 
pujące wnioski: 

1) Rada ogólna zechce przyjąć do zatwierdza- 
jącej wiadomości rozwiązanie się oddziału bobr e- 
ckiego, polecając komitetowi, aby zamianował 
delegata na okręg ten, którego zadaniem będzie 
utworzenie oddziału bobreckiego, lub przyłączenie 
go do jednego z najbliższych, stonkami miej- 
scowemi wskazanego. 

2) Rada ogólna zatwierdza » zenie się do- 
tychezasowych okręgów oddzijsi: kołomyjskiego, 
mianowicje pęwiaty śniatynski A « gowski i koło- 


|myjski w jeden oddział poc **: : „Oddział po- 
kueki Towarzystwa gospodar- = galicyjskiego.“ 
3) W końcu podaje komitet do wiadomości 


rady ogólnej, że dzięki gorliwym i niezmordo- 
wanym staraniom delegata, Władysława ks. Sa- 
piehy, w miejsce od lat dwóch nieistniejącego 
już oddziału rawsko - cieszanowskiego, zawiązany 
zostaje oddział cieszanowski. 

Wszystkie te przedłożenia przyjęto do wiado- 
mości bez dyskusji, 

Sprawozdanie komisyi rachunkowej przedłożył 
p. Agopsowicz. 

Po udzieleniu komitetowi absolntoryum i wy- 
rażeniu uznania za wzorowe prowadzenie rachun- 
ków i lokowanie kapitałów, nastąpiło mianowanie 
członków honorowych. 

Mianowano księcia Cołoredo Mannsfelda, pre- 
zesa wiedeńskiego Towarzystwa gospodarskiego, 
a przez aklamacyę pp.: Szołdrzyńskiego, Kurna- 
towskiego Stanisława, Mieczysława hr. Kwileckie- 
go, założycieli poznańskiego Towarzystwa rolni- 
czego, którzy dnia 11 b. m. obchodzą 25-letni 
jubileusz swej działalności. 

Następnie dr. Pawlikowski przedłożył ob- 
szerny referat komitetu o braku paszy. Spra 
wa ta wywołała dłuższą dyskusyę, w której brali 
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udział pp.: hr. Krukowiecki, Cielecki, Paygert, |w istocie ów „duch moskiewski* wieje z tej 


Osmólski i Henzel. 


książki, to wielkie pytanie. Jeśli stoimy na po- 


P. Cielecki podnosił, iż referat komitetu nie | wyżej określonem stanowisku, na tem stanowisku 
uwzględnia należycie klimatu w naszym kraju |niskiem, parafiańskiem, to się nam tak wydawać 


i postawił wniosek, ażeby domagać się od na- 
miestnictwa ścisłego przestrzegania ustawy la- 
sowej. 


może; ale jeśli się stanie na stanowisku wyższem, 
skąd Się szersze obejmuje widnokręgi, to sąd ten 
zmienić się musi. Dojdzie się do przekonania, ič 


Hr. Krukowiecki żądał zmniejszenia po- | Bogusławski stoi na gruncie polsko -sło- 


datków, dostarczenia przez rząd soli dla bydła, 
wzbronienia wywozu paszy za granicę i t. d. 

P. Osmólski w dłuższem przemówieniu 
zwracał uwagę delegatów, że nie należy się o- 
glądać na Sejm i rząd, ale właściciele wię- 
kszych posiadłości powinni przyjsć z pomocą 
włościanom. 

Po zamknięciu dyskusyi w tej sprawie nastą- 
pił referat p. Jana Breyera o konserwowaniu 
zielonej paszy (Ensilage). 

Na tem o godzinie pół do drugiej posiedzenie 
przerwano, a wieczorem odbyło się posiedzenie 
poufne — Następne jawne w środę o godzinie 
11 rano. 


RE A 


Obrona. 


W niedzielnym numerze naszego pisma za- 
mieściliśmy korespondencyę z Warszawy, której 
autor wystąpił z ostremi wyrzutami przeciwko 
p. Ernestowi Breiterowi za krytykę zbyt pochle- 
bną „Historyi polskiej Bogusławskiego, zamie- 
szezoną zeszłego roku w Kuryerse Lwowskim. 
W sprawie tej otrzymujemy od p. E. Breitera 
pismo następujące : ą 

„W numerze 51 Nowrj Reformy w korespon 
deneyi z Warszawy, wystąpił korespondent nader 
ostro przeciwko mnie, jak również przeciw Ku- 
ryerowt Lwotwoskiemu. Przyczyna tego ostrego 
wystąpienia ma być sprawozdanie moje z książ- 
ki p, Bogusławskiego p. t. „Historya Pol- 
ski“, które to sprawozdanie Kwuryr Lwowski 
jeszcze zeszłego roku w dodatku literae- 
kim Nro 52 zamieścił. 

Pomijam już tę okoliczność, iż p. korespon- 
dent dopiero obecnie kwestyę całą podno- 
si — a przystępuje wprost do rzeczy. Przede- 
wszystkiem robi mi nader ciężki i niesłuszny za- 
rzut. iż pochwalam książkę w „duchu mos- 
kiewskim* napisaną. Czy w istocie tak jest— 
dowiodę. } i 

Od niejakiego czasu dzięki coraz bardziej po- 
czynającemu na nowo grasować „szowini- 
zmowi patryotycznemu*, każde sympa- 
tyczniejsze odezwanie się o Słowiańszczyznie, o łą- 
czności między ludami wspólnej macierzy. przeciw 
germanizmowi, pociąga za sobą natychmiast na 
występującego z podobnem zdaniem cały szereg 
jak najcięższych zarzutów. Obrzuca się go błotem, 
odsądza od patryotyzmu, podejrzywa się go o ja- 
kieś wrogie względem narodu swego zamiary, 
o pobieranie dyet od rządu moskiewskiego — 
w ogóle uważa go się za zdrajcę sprawy narodo- 
wej. Mówienie dziś n. p. o panslawizmie, nawet 
zupełnie obojętnie, już pociąga za sobą ciężkie 
podejrzenia, boć pansławizm, a panrussyzm, obru- 
ssenje, to wedle naszego rozumienia rzeczy — 
wszystko jedno! 

Tak samo i korespondent warszawski, wierny 


powyżej wziniakowanym wyobrażeniom i pojęciom | 


odsądził mnie od wszystkiego i z wysokości swe- 


wiańskim i dalekim jest od jakiegoś 
carofilstwa lub jakichś idei panrus- 
skich. Samzastrzega się nieraz wswym 
podręczniku przed zarzutami tego 
rodzaju, sam wyjaśnia swe stanowi- 
sko, jak może najdokładniej (naturalnie 
tak, aby cenzurę rosyjską przeszło. z tego powo- 
du trzeba umieć czasami przeczytać coś i mię- 
dzy wierszami). Ale cóż to znaczy ?! — Odezwał 
się o Słowiańszczyznie, stanął na gruncie sło- 
wiańskim, a więc jest potępienia godnym, jest 
sługą caratu i „hejże na Soplieę !* 

Posiadamy dziś podręczniki do historyi naszej, 
skreślone z różnych punktów widzenia. Obok czy- 
sto EA posiadamy podręczniki pisane w 
duchu klerykalnym, szowiuistyczno-patryotycznym, 
a nawet w duchu austryackim ale to nie nie 
znaczy; tego rodzaju podręczniki zadawalniają nas 
i zaspakajają nasze potrzeby; jeśli jednak do tej 
liczby przybędzie podręcznik, napisany w duchu 
słowiańskim, to taki jest już szkodliwy dla spo- 
łeczeństwa, bo on pachnie Moskwą. caratem. ta- 
kiego się trzeba wystrzegać; a jaka szkoda, iż nie 
można go spalić publicznie na stosie: Wobec ta- 
kieh wyobrażeń rzeczywiście, iż najlepiej zamil- 
knąć zupełnie, albo przeżuwać to, co już inni po 
sto razy przeżuwali Czy na tem jednak nauka 
co zyska? czy w ogóle takie parafiańskie zapa- 
trywania godne są społeczeństwa wykształcone- 
go — to inna rzecz! Takiego pytania nie zada- 
jemy sobie | 

Z mej strony niech szan. korespondent raczy 
przyjąć to zapewnienie, iż gdyby p. Bogusławski 
wystąpił w swym podręczniku z sympatyą 
dla caratu, dla barbarzyńskiego de- 
spotycznego rządu moskiewskiego, 
to niezawodnie potępiłbym i jegoi 
jego książkę. Lecz tej sympatyi nie 
znalazłem w jego podręczniku, choć 
stanowisko jego wyrozumiałem do- 
brze. Być może, iż Bogusławski użył gdzie w 
swym podręczniku jakiegoś niezręcznego wyraże- 
„nia, ktore może razić ucho nadzwyczaj gorącego 
patryoty Warszawianina, mnie jednak, wychowa- 
nego pod nieco liberalniejszy m rządem, wyraże- 
niami swemi nie raził. Z ter> też powodu sądzę, 
iż my żyjący w Galicyi możemy o tym całym 
podręczniku p. B. mieć sąd bezstronniejszy, gdyż 
u nas nienawiści narodowe nie grają tak wybitnej 
roli jak w Królestwie. - 


Co do drugiego zarzutu korespondenta, iż nie 
należało mi polecać książki p. Bogusławskiego, 
gdyż „pod względem naukowym naj- 
lżejszej nie wytrzymuje krytyki*, to 
oświadczyć muszę. iż zarzut tego rodzaju dowo- 
dzi nieświadomości przedmiotu. Całą 
litanię krytyk, recenzyi i sprawozdań napisano się 
o tej książce, zajmowali się nią i zajmują tak 
nasi jak i zagraniczni uczeni, a przecież 
żaden nie oświadczył, iż książka ta nie ma ża- 
dnej wartości pod względem nauko- 
wym; owszem przeciwnie żywem zajęciem się 
nią dowiedli, iż godną jest wyczerpujących i grua- 


go piedestalu orzekł, iż „brak mi dostatecznego townych ocen. 


wykształcenia naukowego, brak poczucia połsko- 
ści“. A dla czego? — Dla tego, iż chwalę książ- 
kę p. Bogusławskiego, która wedle jego zdania 
ma być w „duchu moskiewskim* napisaną. Czy 


Tak obaliłem po krótce zarzuty mi uczynione, 
a nie wątpię bynajmniej. iż przyjdzie mi jeszcze 
raz w tej sprawie głos zabrać, i wyświetlić ob- 
szernie i wyczerpująco tak stanowisko p. Bogu- 


ma on dla mnie taką samą wartość, jaką miał |wam się Jarosław z Oginina Ogińczyk, znany je-|dowlę... a dla budowli waruję pierwszeństwo... 
— Jakto? panbyś tego nie rozumiał? Wszak |dla owego pierwszego pańskiego protoplasty, któ-|stem jako architekt pod nazwiskiem von ÓOgi-|czy obraz, czy posąg... 

my wszyscy mamy we krwi bałwochwalcze przy-lry w obronie jego przed najeźdźcami życie po-|n1n, a majątek, którym dziś rozporządzić pragnę, | 

iwiązanie do ziemi i na tej ost tylko świat się łożył, jak świadczy o tem nagrobek! Wszak Ogi-|wynosi trzy miliony reńskich... 


inin wtedy żadnej innej nie miał wartości, bo 
ziemię darmo królowie rozdawali i 
brali. 

Jarosław pochylił głowę i nie nie odpowie 
dział. Zamyślił się boleśnie, gorzka ironia wybiła 
się na jego wyrazistej twarzy. 

I pytał się w duszy samego siebie: 


Czy ma racyę bytu człowiek, poznający |ły tylko za granicami naszego 


Urwał, a w komnacie panowało milczenie , w 


darmo ją |którem można było odróżnić oddech każdego z 


obecny ch. 

Po chwili mówił dalej : 

— Milion zapisuję na cel utworzenia przy u- 
niwersytetach i utrzymanie katedr "ko nauk, ies 
i ad, ,cheącym je posiąść, dostępnemi by- 
ro dotad. GWI Keju. Niechby od- 


Jarosław głęboko się zamyślił i po długiej podstawowe prawdy życia w moim dopiero wie- |tąd młodzież nasza u siebie..... 


przerwie zapytał znów: 

— Dlaczego ? 

— Dlatego panie, że złoto jest tylko z tego 
powodu pożądanem, iż za nie dostać można ka- 
wał świętej ziemi. Ona jedna zaspakaja lndz- 
kie pragnienia, ona jedna wytwarza idealizm, na- 
rodowość i ię miłość gniazda, która jest u ludzi 
i u zwierząt podstawą normalnego rozwoju i 
szczęścia. Ona jedna daje n»m to wszystko. cze- 
go od kolebki pragniemy... Pau jesteś archite 
ktem... sławnym ? nieprawdaż 

— Tak panie! JE 

— Qzybyś nim był, gdyby ziemia była towa- 
rem, a nie relikwią ? Ktoby w takim razie stroił ją 
w te gmachy, które na niej stawiasz i które kro- 
cie razy więcej kosztu 4, niż ona warta? 

Jarosław milezał i ciekawie przyglądał się 
Dobrskiemu. Ten znów podchwycił: | 

— Przykro mi odmawiać panu, bo jeśli ja już 
Oginin kocham, to cóż pan dopiero !... 

— W istocie... Czyż dla pana może on mieć 


mi, który mi dał wszystko to, co było mi ży- inną wartość, niż kawału najlepszej gleby ? 


tlen? Przywiązałem się do Oginina, jak... do- 


— I znów się pan mylisz! — podchwycił 


Iyhkowicz, bo takim jestem... Nie sprzedam go||starzee z niezwykłym na wiek swój zapałem ; — 


ku? Ogińczyk, którego poucza o zasadniczych 
prawach humanitarnych... taki... Dobrski fa 
Zaśmiał się ne! vwo, powstał i wyszedł. 


XVII. 


W stolicy tej części kraju, w której leży Ogi- 
nin. w kancelaryi najznakomitszego jej rejenta, 
siedziało czterech mężczyzn. f 

Jednym z nich był Jarosław, drugim burmistrz 


miasta, trzecim sędziwy konserwator zabytków | a, 


starożytności, czwartym rejent. 

Ten ostatni trzymał pióro w dłoni i czekał z 
wzrokiem pełnym ciekawości zwróconym na Ja- 
rosława. Tak samo też przypatrywali mu się in- 
ni obecni. Zdawali się wszyscy nie wiedzieć po 
co właściwie on ich tutaj zgromadził. kim był i 


Machnął ręką i nie dokończył. A potem coraz 
silniejszym głosem ciągnął : 

— Drugi milion utworzy fundusz, którego pro- 
centa wystarczą na dziesięć wspaniałych uposa- 
żeń, przeznaczonych stale i rokrocznie dla potom- 
ków znakomitych rodzin, zagrożonych wyzneiem 
z ojcowizny, a zasługujących na opiekę spółe- 
czeństwa. 

Umilkł i nastąpiła długa cisza. _ vE 

Z osłupieniem spoglądali obecni na siebie wo- 
tak niesłychanej fuudacji. 

Rejent pisał, Jarosław dumał z zakrytą dłoń- 
mi twarzą, a dwaj świadkowie przeglądali złożo- 
ne przezeń na stole papiery. 

Nagle odezwał się znowu jędrnym głosem, nie 
lieującym zgoła z jego niemal obłąkanem obli- 


czego chciał, a poszarpane wewnętrznem wzbu- |Czem: 


rzeniem rysy Jarosława i dziwnie pomięszany 
Zdj Jego fizyognomii, widoeznie ich zatrwa- 
ały. 
Po długiem milczeniu, ocknął się architekt 
rzucając na stół paczkę papierów, zaczął : 
— Tu są moje dowody legitymacyjne. 


— Trzeci milion! trzeci.. niech utworzy fun- 
dusz, z którego procent ..naprzemian jednego 
roku obracany będzie na odrestaurowanie którego 
z naszych zamków, będących własnością prywa- 
tnych rodzin.. a drugiego roku na nagrodę za 


Nazy- | dzieło sztuki przez rodaka stworzone.j czy to bu- 


Urwał, a konserwator podchwytcił: 

— W tym ostatnim wypadku, któż będzie roz- 
strzygał o tak olbrzymiej nagrodzie ? 

— Naród! — odparł Ogińczyk, — większość 
narodu |... bo tylko w takim razie nagroda pray- 
padnie temu, który dzieło z ideałów narodu wy- 
snuł! 

Więcej nic nie mówił. 

Zerwał się nagle i zabierał się do wyjścia. Że 
zdziwieniem spojrzeli na niego obecni. 

aj mał go AKCES miasta : 

— Panie! — zawołał, — ó pi s 
dziękować... Pozwólża nokia pa 


Jarosław energicznym gestem mu przerwał: 

= Nie! nie! nie chcę! nie zasługuję na po- 
dziękowanie i.. bo majątkiem wysługiwać się spó- 
łeczeństwu, to rzecz tylko tych jednostek, któ- 
rym Bóg innych sposobów odmówił... Ludzie 
zwykli, spłacają dostatecznie dług swój, wypeł- 
niając nałożone na nich od urodzenia obowiązki... 
Ale ja? ja?., ja ich nie znam, nie znam! bo ich 
w swoim czasie nie pojąłem... Chciałem być je- 
dnym z tych skrajnych, dla których miejsca w 
starych światach nie ma.. Dla takich są nowe 
kraje... Jeśli się tam nie urodzili, tọ niech emi- 
grują, bo tu w taki jak ja sposób skończyć mu- 
szą... Zycie, to łańcuch bez początku i końca... 
Człowiek w niem powinien być ogniwem trzy- 
manem przez jedno, 8 dzierżącem drugie... Ina- 
czej. łańcuch się przerwie... przerwie... 

Zamilkł nagle, błysnął w koło obłąkanym wzro- 
kiem i pospiesznie wyszedł .. . . ........ 

Odtąd nikt nic o ostatnim nie słyszał Ogiń- 


czyku. 
KONIEC. 
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sławskiego, jakoteż zapatrywania naszego całego 
społeczeństwa na sprawy słowiańskie. a 
Ernest T. Breiter. 
Obronę p. Breitera umieszczamy W całości, 
gdyż pragnęlibyśmy mu dać sposóbność wyjaśnie- 
nia swoich zasad, przy tem jednak musimy wy- 
tłamaczyć naszego korespondenta warszawskiego 
i nsprzód odeprzeć zarzut, że dopiero teraz 
przypomniał sobie o recenzyi dzieła Bogusław- 
skiego, zamieszczonej w Kuryerse Lwowskim. 
Odpowiedź na to prosta: numer ów Kury'ra 
mógł przypadkowo tylko dostać się człowiekowi, 
mieszkającemu w Królestwie, dokąd dzienniki ga- 
licyjskie nie dochodzą. Co do dalszego tłomacze- 
nia p. Breitera zauważyć trzeba, że nie starał się 


będzie już potrzebował ich pomocy. 


Komendant Massawy i w ogóle władze posiadło- 
ści kolonialnych organizujących się pod nazwą 
Eretryi, zniewolone będą do niezmiernej czujno- 
ści, tem bardziej, że rodzą się pewne podejrze- 
nia nawet co do wierności samego króla Mene- 
lika. I chociaż fałszywem okazało się donie-i-nie, 
jakoby Menelik zwrócił się do mocarstw europej- 
skich ze skarga na samowolę Włoch, trudno prze 
widzieć, jaką dzisiejszy sprzymierzeniec Włochów 
przyjmie postawę, gdy odzyskawszy wszystkie 
swe prowincye i utrwaliwszy się na tronie. nie 


NOWA REFORMA. 


znańskiem i w Prusiech zachodnich przeprowa- 
dzili Polacy szesnastu posłów, stwierdzające 
tym sposobem, że są na swej ziemi w większo- 
ści nie tylko liczebnie, lecz i swym wpływem 
politycznym. „Rezultat ten wyborów i wzrost 


głosów (o 30 kilka tysięcy więcej. niż w poprze- 


dnich wyborach) — pisze Dei n. Pozn — świad- 
czy o wzroście świadomości polskiej. W pracy 
tedy około rozwoju świadomości obywatelskiej i 
narodowej nie ustawajmy. a przyszłe wybory wy- 
każą jeszcze pokaźniejsze rezultaty.“ 


Z Paryża. 


Przeobrażenie, dokonane w łonie gabinetu fran- 
cuskiego, ma głębsze nieco znaczenie, niżby się 


Przegląd polityczny. 


na pozór zdawać mogło. Powołanie radykała 
Bourgeois na ministra spraw wewnętrznych ozna- 
cza poniekąd zwrot steru politycznego ku lewicy. 
Ostatnie wypadki polityczne przekonały rząd, iż 
nie podobna liczyć mu na trwałe i bezwzględne 
poparcie konserwatywnych żywiołów republikań- 
skich, że łatwiej daleko da się wytworzyć więk- 
szość parłamentarna. złożona z żywiołów oportu- 
nistycznych i radykalnych; już w sprawie księ- 
cia Orleanu dał się uczuć silny wpływ lewicy 
radykalnej. Obecnie wzmocnienie żywiołu rady- 
kalnego w gabinecie otwiera większy jeszcze 
wpływ temu stronnictwu na kierunek spraw po- 
litycznych. Zmianę tę trafnie, chociaż z pewną 
przesadą, oddaje Journal de Dóbuts, gdy mówi: 
„Na prawdę mamy terazynowy gabinet, którego 
prezydentem Bourgeois pdd auspicyami Floqueta 
i Clémenceau“. Podobnie: Républ. franç, zastana- 
wiając się nad udzielonem ministerstwu votum 
zaufania, zapytuje, „czy żądano votum dla Thóve- 
neta czy dla Bourgeois, gdyż tylko ta niejasność 
tłomaczy liczne abstynencye*. 

Czy powołanie do rządów radykała Bourgeois 
uratuje zachwianą popularność gabinetu, to wiel- 
kie pytanie. Prasa opozycyjna, a nawet wiele or- 
ganów republikańskich mie wróży mu długiego 
powodzenia, pomiino, że na ostatniem posiedzeniu 
Izby otrzymał votum zaufania. 

Istotnie, godnem jest uwagi, że przy głosowa- 
niu nad kwestyą gabinetową wstrzymało się od 
głosowania aż 110 republikanów — liczba sta- 
nowczo rozstrzygająca. Posłowie ci zajęli wobec 
gabinetu postawę wyczekującą i przy pierwszej 
sposobności mogą zwrócić się przeciwko gabine- 
towi Tirard-Bourgeois 

W kołach politycznych zastanawiają się już 
nad tem, kto odziedziczy rządy po Tirardzie. 

Jedni upatrują w Constansie przyszłego szefa 
gabinetu, ale jak się zdaje Carnot nie dopuści do 
ministerstwa Constansa. Inui wymieniają Meline'a, 
lecz o ile wnosić możua z poniedziałkowego u- 
sposobienia Izby, gabinet Móline'a wydaje się nie- 
prawdopodobnym, W tej epoce kompromisów po- 
litycznych najprawdopodobniejszym kandydatem 
wydaje się Freycinet. który ma szacunek 
w Izbie i mnóstwo zwolenników zarówno w obo- 
zie oportunistycznym, jak i radykalnym. 


Z Rosyt. 

W Moskwie odbyło się d. 2 b. m otwarcie 
gubernialnego zgromadzenia szlachty, przy czem 
gen. gubernator przypomniał szlachcie słowa car- 
skie, wyrzeczone po koronacyi do starszyzny wiej- 
skiej, a zalecające, jak wiadomo, przedstawicie- 
lom ludności wiejskiej, ażeby szli za radami i 
kierownictwem marszałków szlachty. Nawiązując 
do tych, wskazówek cajskich, nadmienił guberna 
tor, iż wielka myśl, powołująca szlachtę na nowe 
pole służby społecznej, ziściła się obecnie, a dal- 
szym dowodem łaski carskiej dla szlachty jest za- 
łożenie banku szlacheckiego. Droga, którą wszy- 
scy wierni poddani postępować powinni, jest wy- 
tknięta noworocznym reskryptem carskim do gu- 
bernatora. Drogą tą jest zaprowadzenie porządku 
w zarządzie wewnętrznym, utrwalenie pomyślno- 
ści narodowej pod ochroną praw i władz ustano- 
wionych, tudzież lepsze ukształtowanie bytu ro- 
dzinnego i gospodarczego we wszystkich sta- 
nach. 

Prawi. Wiest ogłasza przepisy co do two- 
rzenia kadrów pospolitego ruszenia. Podług tego 
przeznacza się do tych kadrów po dwóch pospo- 
litaków z każdej roty. bateryi i sotni. Kadry po- 
zostają przy komendzie obwodowej dla ćwiczenia 
pospolitaków i strzeżenia nagromadzunych mate- 
ryałów i rynsztunku. 

Do Petersburga przybyło kilku wybitnych dy- 
plomatów. Bawi tam dotąd jeszcze ambasador przy 
dworze wiedeńskim ks. Ło ban ow-Rostowskij, 
w sobotę przyjechał z Berlina poseł tamtejszy 
Szuwałow, jakoteż gen. Werder, który za- 
mieszkał w pałacu zimowym. W kwietniu ma 
przybyć także Staal ambasador rosyjski w Lon- 
dynie. 

Z powodu znanej broszury pułkownika Sto f í- 
la wystosował świeżo deputowany Millevois, 
członek „ligi patryotycznej * list do redakcji 
Świetu, w którym nazywa broszurę ową „niego- 
dnym płodem antipatryotycznej prasy“ i zape- 


on bronić ustępów, przytoczonych przez naszego 
korespondenta z książki p. Bogusławskiego, lecz 
ograniczył się do ogólnego charakteru dzieła, 
które może być bardzo rozmaicie tłomaczonem 


o e —az W 


Kraków, 5 mitta. 


„Prawica znajduje się w dobie prze- 
silenia i nie rozporządza więcej wię- 
kszością”, takiem sensacyjnem oświadczeniem 
kończą Nar Lisy dłaższy artykuł o sytuacyi 
parlamentarnej w [zbie poselskiej. 

Wielkiego zamięszania, wedłe doniesienia Nar. 
Listów, w łonie prawicy narobił projekt gali- 
cyjskiej ugody indemnizacyjnej. Wo- 
góle żaden z klubów prawicy nie zapalał się zby- 
tnio do tego przedłużenia. Koło polskie wiedziało 
nawet, że centrum nie da się dla tej sprawy po- 
zyskać, lecz odłiczywszy nawet jego głosy, mo- 
żna było rozporządzać 170 głosami za projektem 
przeciw 150 opozycyi. Mianowicie za projektem 
głosowałyby: klub czeski, Koło, klub Hohenwar- 
ta i Coroniniego, klub „Trento* i 10 posłów „dzi- 
kich*. Spodziewano się nadto, że część lewicy nie 
weźmie udziału w głosowaniu, a że klub młodo- 
czeski do ostatniej chwili nie powziął w tym 
przedmiocie decyzyi, więc Polacy zawsze się jo- 
szcze spodziewali, że przed Wielkanocą będzie 
a: projekt indemnizacyjuy wnieść w plenum 
zby. 

Od poniedziałku jednak sytuacya się zmieniła, 
a to głównie w skutek stanowczego oświadczenia 
centrum, że za projektem indemnizacyjnym gło- 
sować nie będzie, podczas gdy w klubie Hohen- 
wartha Słowieńcy i Dalmatyńcy tylko oświadczyli 
się za projektem, inni posłowie bądź przeciw 
niemu wystąpili, bądź zastrzegli sobie swobodę 
przy głosowaniu w Izbie. Nadto w łonie centrum 
wytworzyła się silna opozycya klerykalna, która 
grozi jego rozbiciem, a na czele tego ruchu stoi 
Ebenchoch. Istnieje więc uzasadniona obawa, 
że w Tazie wniesienia galicyjskiej ugody indemni- 
zacyjnej w Izbie, przyjdzie przy tej spo- 
sobności do rozbieia prawicy. Przywód- 
cy prawicy chcą naturalnie uniknąć tej ewentu- 
alności, obawiając się nadto, aby rząd nie 
wszedł w rokowania z lewicą, — a skut- 
kiem tego było, że wniesienie projektu indemni- 
zacyjnego, odłożono na czas po świętach wiel- 
kanoenych. Jeżeli do tej chwili sytuacya się 
nie zmieni, to i wtedy, po świętach, nie będzie 
projekt indemnizacyi załatwiony. Polityczne skut- 
ki tego uwydatniłyby się same przez się, gdyż 
Polacy dwukrotnej porażki, spowodowanej przez 
klerykałów, nie znieśliby obojętnie i bez odwza- 
jemnienia się. 

W teu sposób rozumują N. Listy. Do wiado- 
mości powyższych dołączyć należy nową. Na wczo- 
raj zapowiedziane posiedzenie komisyi szkolnej 
Izby panów nie przyszło do skutku, a odwołane 
zostało skutkiem oświadczenia kardynała S ch o e n- 
borna, jako męża zaufania rządu. iż ten ze 
względu na świeżo skojarzoną ugodę czesko-nie- 
miecką, nie może uwzględnić życzeń, 
wyrażonych przez biskupów i feudalistów. 

W tej chwili więc zawyrokować można na pe 
wno, że zarówno indemnizacya galicyj- 
ska, jak nowela szkolna Gautscha, nie 
wejdą na porządek dzienny Rady pan- 
stwa w sesyi bieżącej. 


Akcya ratunkowa dla Galicyi w Wiedniu. 


Nasz wiedeński korespondent pisze: 

Z grona Polaków zamieszkałych w Wiedniu 
zawiązał się komitet dla zbierania składek dla 
galicyjskich włościan, dotkniętych głodem. W skład 
komitatu wschodzą pp. Czerwiński, prezes „Zgo- 
dy“, Bal, Barszczewski, dr. Plessner, G. Smól- 
ski, Rylski, Sikorski, M. Szeps, redaktor naczel- 
ny Wiener Tagblatt, Birkle, Zawistowski, Trzeiń- 
ski, Kluezewski i Staniewski. Honorowe prezeso- 
stwo komitetu ratunkowego przyjął prezydent 
Izby poselskiej dr. Franciszek Smolka. Trzy 
dzienniki wiedeńskie, mianowicie Wiener Tag- 
blutt, Eztrablatt, Neues Wiener Tagblatt zbie- 
rają już składki dla Galicyi. Polski komitet nie 
rozpoczął jeszcze właściwej czynności z powodu, 
że chce przed rozwinięciem działalności odwołać 
się do polskiego ogółu w Wiedniu. W tym celu 
zwołuje komitet w przyszłą niedzielę (9 marca) 
wiec polski „dla narady, jakie stanowisko mają 
zająć Polacy, mieszkający w Wiedniu, wobec ga- 
licyjskiej kwestyi głodowej“. Uzupełnienie i osta- 
teczne ukonstytuowanie się komitetu odbędzie się 
względnie na wiecu. 


EBY A | 


Włosi w Afryce. 


Sprawy kolonialne coraz bardziej zatrudniają 
w ostatnich czasach dyplomacyę i parlamenty 
państw europejskich. Młode, niedoświadczone pań- 
stwa, nie mające za sobą przeszłości kolonialnej, 
pod naciskiem  konkurencyi? wszechświatowego 
handlu oraz powodowane własną ambicyą poli- 
tyczną, szukają nowych nabytków w krajach odda- 
lonych. Doświadczenie uczy je dopiero, że każdy 
krok na tej drodze połączony jest z mnóstwem 
trudności, W podobnem położeniu znalazły się 
obecnie Włochy. Z Massawy nadeszły przed kilku 
dniami wiadomości, które obawą przejęły opinię 
publiczną we Włoszech i dały w ręce opozycyi 
nową broń przeciwko gabinetowi. 

Mylnem było przypuszczenie, że znany traktat 
włosko-abisyński położy kres wszelkim trudnościom 
na polu polityki kolonialnej; okazało się, iż był 
to początek dopiero, i że na owoc zabiegów długo 
jeszcze poczekać wypadnie. W Massawie wykryto 
zdradę i podstęp; stwierdzono, że osławiony 
Osman-Digma docierał ze swoimi derwiszami uż 
do kraju plemienia Habab, ażeby z niem zabiedz 
drogę poehodowi włoskich sił zbrojnych, — i je- 
dynie odwrót generała Orero w czas wyko- 
nany oraz uwięzienie w Massawie hersztów sprzy- 
siężemia zapobiegło strasznej klęsca Włochów. 

Dzienniki włoskie podają bliższe szczegóły o 
spisku, uknutym w Massawie przez arabskiego 
kupca Mussa-el-Agat i naczelnika piemieuia 
Hababów sułtana Kantibai, którzy wyrokiem 
sądu wojennego na śmierć za tę zdradę skazani 
zostali. Ze spisek był już blizkim wybuchn, i że 
Włochom groziło wielkie niebezpieczeństwo, do- 
wodzi tego własnoręczny list sułtana Kantibai, 
pisany do jednego z pretendentów do tronu abis- 
syńskiego Ras Mangaszy. 

List ten podchwycony przez władze włoskie 
brzmi, jak następuje : 

„Pozdrowienie od Kantibai Hameda, sułtana 
Hababów. Ja i brat mój Mussa el Agat, jesteśmy 
jak zawsze twoimi przyjaciółmi i prowadzimy 
dzieło dalej na pożytek dla ciebie i dla dobra 
wspólnego. Wszystko już przygotowane, ażeby 
Massawa dostała się w nasze ręce. Generał wło- 
ski Orero znajduje się z główną siłą swojego kor- 
pusu pod Adug, a w Massawie jest zaledwie 200 
żołnierzy włoskich. Wynajdziemy jakieś sposoby, 
ażeby oddalić od wybrzeży północnych i południo- 
wych okręty, które tam stoją dla tłumienia handlu 
niewolnikami. Podczas ostatniej kwadry miesiąca 


Z Niemiec. 


Składu przyszłego parlamentu niemieckiego nie- 
podobna jeszcze oznaczyć z zupełną ścisło- 
ścią, ponieważ odbyć się jeszcze mają wybory 
ściślejsze w 33 okręgach. Jednakże wynik wybo- 
rów dotąd niedokonanych nie może już zmienić 
ogólnego stosunku stronnictw. Z zebranych do- 
tychezas cyfr wynika niewątpliwie ten ważny 
fakt, że w przyszłym parlamencie niemożebną 
będzie większość ani konserwatywno-narodowo-li- 
beralna. ani konserwatywno-klerykalna, tj. żadna 
z tych większości, któremi dotąd posługiwała się 
polityka Bismarka. W kołach rządowych muszą 
uznać w tem klęskę, ale Nordd. Aliy. Zig usi- 
łuje przekonać swych czytelników, że „klęska 
stronnietw rządowych nie jest jeszcze klęską rzą- 
dowej polityki“, i w odpowiedzi na pessymistycz- 
ne uwagi prasy angielskiej nadmienia, że „trzeba 
nie znać warunków niemieckiego parlamentaryzmu. 
by z wyniku wyborów wnosić o zmianie dotych- 


czasowego kierunku rządowego.“ 
nie zrozumią z pewnością ludzie, 
swój umysł ua 
gielskiego ; ale 


(16 lutego) zapalimy w nocy wieś Ras Mudur, 
a gdy oficerowie i żołnierze tam pobiegną. ażeby 
ogień gasić, my napsdniemy komen dẹ. za- 
bierzemy pieniądze i broń i korzystając z rozru- 
ehu i przerażenia wytniemy w pień Wło- 
chów. O tej godzinie, gdy się zupełnie ściemni, 
będą moi Hababowie w Massawie, przybędą oni 
tłamnie z Emberemi do Abdel-Kader i tam cze- 
kać będą na hasło, a oprócz nich przyjdą i moi 
Arabowie z Otamlu i Mukulu. Broń znajdująca 
się w naszem posiadaniu, nkryta jest w miejscach 
bezpiecznych. Donoszę ci także, iż Mussa el Agat 
porozumiał się z Osmanem Digmą i emirem Kas- 
sali, a zatem równocześnie z nami rozpoczną rach 
i derwisze i pemogą nam pokonać Włochów. Wzy- 
wamy cię więc, ażebyś nam pomagał i przybywał 
jak najprędzej do Massawy. Brat mój Mussa el Agat 
ma bardzo dużo pieniędzy. Ty już pewnie ode- 
brałeś te sumy, któreśimy ci przesłali, a ja zape- 
wniam cię, że mamy jeszcze więcej, mamy dużo 
tysięcy talarów, ażeby cel nasz zupełnie zdo- 
być*. : 
"w chwili kiedy Kantibai pisał ten list, Osman 
Digma znajdował się w pochodzie i tylko ruchy 
generała Orero pomięszały mu szyki. Fakta te 
dostatecznie wyjaśniają niebezpieczne położenie, 
w jakiem znajdowali się Włosi. , 
Skazani na śmierć spiskowcy mają być odsta- 
wieui do Rzymu i tam podobno zamiast kary 
śmierci, wtrąceni być mają do więzienia na całe 
życie. 
| Róg włoski nie ukrywa teraz trudności i przy- 
znaje, że ponowne wtargnięcie Osmana Digmy 
prawdopodobnem jest w niedalekiej przyszłości. 


wolą narodu i zwycięskiemu rozkwitowi 


która stawia sobie za program: 


robotników i wielki stan oblężenia.* 


szych 


denburgiem. 


Odpowiedzi tej 
którzy kształcili 
wzorach konstytucyonalizmu an- 
i 0 ; dla tych, co zbliska przypatrzyli 
się błogiej wolności niemieckiego parlamentary- 
zmu, Jasne są słowa organu kanclerskiego: ozna- 
czają one, że rząd niemiecki potrafi wzgardzić 
: : vi pojęć 
wolnomyślnych i demokratycznych przeciwstawić 
tem większy ucisk i samowolę. W organach in- 
Spirowanych przez kanclerza dzisiaj już odzywają 
się głosy znaczące, że wynik wyborów zapowiada 
tylko upadek wpływu parlamentu nie- 
mieckiego i wysunięcie na pierwszy 
plan rady stanu. Est modus in ribus! Za. 
miast ustawy przeciwko socyalistom możemy mieć 
ustawę przeciwko anarchistom. Po erze Bismarka, 
„precz z ochroną 
robotników“ i mały stan oblężenia — możemy 
mieć erę Hintzpetera, która głosi: „nieco ochrony 


Dla nas, Polaków, wypadły wybory pod zabo- 
rem pruskim stosunkowo bardzo pomyślnie, Prócz 
14 mandatów, zdobytych w pierwszym dniu gło- 
sowania, zdobyli Polacy przy wyborach ściślej- 
jeszcze dwa mandaty: w okręgu 
kwidzyńsko-brodnickim wybrany Władysław 
Różycki większością trzystu głosów ponad 
absolutną większość przeciwko kandydatowi kar- 
telowców Hobrechtowi, a w okręgu lu baw sko- 
suskim odniósł zwycięstwo dr. Rzepnikow- 
ski, również nad kandydatem kartelowców Ol- 


Na 28 okręgów wyborczych w Księstwie Po- 


wnia Rosyan o szczerych sympatyach całego na- 


rodu francuskiego. 


„Wystarczy powierzchownie tylko przypatrzeć 
się usposobieniu Francuzów, — pisze p. M. — 
aby poznać, jak wielka jest ich nienawiść do 
Niemców i przyjaźń dla Rosyi. Jeżeliby dzisiej- 
szy gabinet pozwolił sobie zrobić jeden krok w 
celu zbliżenia się do Niemiec, toby oddał nieo- 
cenioną usługę bulanżyzinowi i lidze patryoty- 
cznej. Około tej partyi bowiem ugrupowałaby się 
natychmiast w całym kraju, a szczególnie w Pa- 
ryżu, olbrzymia większość". | 

Te entuzyastyczne zapewnienia wrzyjaźni zę 
strony francuskiego patryoty przyjmuje Swiet 
trochę za chłodno. Przytoczywszy list p. M. w 
całej osnowie, oświadcza On w końcu: „Jeżeli 
M. utwierdza nas w tem przekonaniu, że Fran- 
cya pozostanie niezmiennie wierną swojej przyja- 
źni rosyjskiej, to i my możemy powiedzieć, że 
dokąd Niemcy nie wyrzekną się swej szowinisty- 
cznej i zaborczej polityki, dotąd będzie ona bu- 
dzić w społeczeństwie rosyjskiem te same wrogie 
dla Niemców uczucia, jakiemi są przepełnieni 
Francuzi*. 

Jak więc widzimy nie jest orgau Panslawistyczny 
zasadniczym wrogiem Niemiec. jemu chodzi głó- 
wnie o to, aby Bismark nie prowadził polityki niebez- 
piecznej dla caratu. W chwili kiedy Niemey zrze- 
kną się zaborczych swych planów na Wschodzie, 
gotowa im Rosya wystawić carte blanche na całą 
zachodnią Europę, bez względu na sympatye „li- 
gi patryotycznej*, na czułe listy p. Millevois. 


ÍO ÅÃÅ— kn 


EKronika. 


Kraków, 5 marca. 


W sali obrad Rady miejskiej odbyło się wczo- 
raj zgromadzenie licznego grona wybitnych obywa- 
teli miasta, zaproszónych przez prezydenta dra Szla- 
chtowskiego, celem zorganizowania komitetu ratun- 
kowego dla włościan, dotkniętych klęska nieurodzaju. 
Akcya ta podjętą została przez prezydenta dra Szla- 
chtowskiego wskutek wezwania obywatelskiego ko 
mitetu we Lwowie, na którego czele stoi prezydent 
stolicy kraju p. Edmund Mochnacki. 

Po dysknsyi, w której wielu z zaproszouych 
obywateli zabierało głos, na wniosek JE. Pawła 
Popiela poparty przez dra Adama Asnyka 
uchwałono, iż komitet ratunkowy krakowski bę- 
dzie samoistnym , t. j. iż zawiązany zostaje celem 
zbierania funduszów na rzecz dotkniętych klęską 
nieurodzaju włościan w Galicyi, a fundusze te od- 
dawać będzie do dyspozycyi Wydziału krajowego 
bezpośrednio, a nie przez lwowski komitet ratun- 
kowy. 

Dla zajęcia się akcyą ratunkową wybrany został 
komitet ściślejszy, który obmyśli środki zbierania 
funduszów. Do komitetu tego powołani zostali pp 
dr. Asnyk, Armółowicz, ks. Bukowski, Baruch, Li- 
poman, Mendelsburg, prezydent Szlachtowski, Szpa- 
kowski i Wenzel. — Posiedzenie ściślejszego komi- 
tetu odbędzie się w prezydyum magistratu dziś o 
godzinie 5 po południu. 

Zebrani upoważnili redakeye miejscowych dzienni- 
ków do zbierania ofiar dla głodnych, a datki c» ty- 
dzień w sobotę składane będą w prezydyum magi- 
stratu. 

Jak wspominamy w naczelnym arty- 
kule dzisiejszego numeru naszego pi- 
sma, składki na rzecz nieszczęśliwych 
wieśniaków przyjmować będzie admi- 
nistracya N. Reformu. 

Wykłady dla maszynistów. Do otwartego przy 
c. k. państwowej szkole przemysłowej w Krakowie 
z dniem wczorajszym kursu specyalnego dla maszy- 
nistów zgłosiło się 40 uczestników, z których jednak 
dyrekcya szkoły przyjęła tylko 30. Zapisani są to 
przeważnie czeladniey ślusarscy i kotlarscy ; z szcze- 
gólmiejszem jednak zadowoleniem przyjąć należy fakt 
zapisania się siedmiu samodzielnych majstrów zawo- 
dów ślusarskiego, kowalskiego, nożowniczego i me- 
chanicznego. Udział ten pryncypałów powinien być 
wzorem dla młodzieży rzemieślniczej i przemysłowej, 
szczególniej zaś dla czeladników, którzy dziś stosun- 
kowo tak nielicznie korzystają z ułatwień w naby- 
ciu obszerniejszego zawodowego wykształceuia — po- 
winien być wskazówką na przyszłość, że obok prze- 
bytej praktyki czysto zawodowej w warsztacie, po- 
trzeba jeszcze uzupełniającego tę praktykę i uszla- 
chetuiającego Kształcenia inteligencyi zawodowej, 
ażeby praca ta mogła wydać pożądane owoce i dla 
jednostek i dla społeczeństwa. 

Zmarli. Ksiądz Wojciech Grzegorzek, dr. teologii, 
dziekan i prepozyt bccheński, radca konsystorza bi- 
skupiego, członek Rady miejskiej, zmarł w Bochni 
w 72 roku życia. 

Hieronim Radziewicz Winnieki, żołnierz wojsk pol- 
skich z 1831 roku, zmarł w Hnizdyczowie w 79 
roku życia. 

Z prasy. Guiu Narodowa, której wydawcą 
był w ostatnich czasach p. Liberat Zajączkowski, 
przeszła w tych dniach, według doniesienia redakcyi 
tego dziennika, napowrót na własność p. Jana Czer- 


wińskiego, właściciela zakładu hydropatycznego w 
Fiirstenhońfie. 
Z teatru Przypominamy jutrzejsze przedstawie- 


nie „Rodziny Fourchambault“ na dochód chorego 
Piotra Woźniakowskiego, dyrektora prowincyonalnych 
teatrów w Galicyi, który zasługuje ze wszech miar 
na poparcie ze strony publiczności. 

W sobotę na dochód pani Hofman po raz pierw- 
szy „Walka o byt“. Sztuka ze względu na liczne 
zamawianie biletów graną będzie przez cztery dni 
z rzędu. 

Agencya ogłoszeń Rudolfa Mossego, która od 
22 lat wydaje katalog prasv peryodycznej, połączyła 
w tym roku wydawnictwo to z kalendarzem i za- 
piskami na rok bieżący. Katalog zawiera oprócz in- 
formacyj o treści każdego pisma, czy politycznego, 
czy fachowego, dokładne wiadomości o cenach inse- 
ratów i reklam. 

Wiele pism zamieściło w wydawnictwie podobi- 
zny egzemplarzy swoich wydawnietw. Całość wyko- 
nana bardzo elegancko, a katalog może wielkie od- 
dać usługi światu handlowemu i ogółowi osób, po- 
trzebujących zamieszczać w czasopismach ogłoszenia. 

Z Tarnowa. Pogoń donosi: Na restauracyę ka- 
tedry tarnowskiej złożono w konsystorzu biskupim 
do dnia 31 stycznia b. r. kwotę 7568 złr. 27 ct. 
Restauracya tej Świątyni rozpocznie się w kwietniu 
br. i w miarę wpływania dalszych składek postępo- 
wać będzie. Do komitetu restanracyjnego należą: 
Ks. prałat Stanisław Walczyński, jako delegat ka- 
pituły, ks. kanonik Fr. Leśniak, jako proboszcz tar- 
nowski, książe Eustachy Sanguszko, konserwator za 
bytków sztuki, Julian Zacharjewicz, protesor archi 
tektury w politechnice lwowskiej, konserwator za- 
bytkow sztuki i Szczęsuy Zaremba, budowniczy 
miejski. 

Z Sanoka donoszą nam: Członkowie Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół“ w Sanoku złożyli zamiast 
wieńca na trumnę ś.p. ich druha i wiceprezesa, dra 
Jana Radeka, nieodżałowanego lekarza powiatowego, 
zmarłego tutaj dnia 2 b.m., na ręce wiceprezydenta 
miasta Lwowa 20 zły. na rzecz dotkniętych prze- 
szłorocznym nieurodzajem ziomków. Do tej ofiary 
dla głodnych przyłączyły się także i żony członków. 
z których jednę z ciężkiej i nader niebezpiecznej 
choroby ś. p. dr. Radek wyprowadził. 

Fałszerzy monet wyśledziła żandarmerya w Ho- 
rodence, w osobie Ozyasza Schnitz, tegoż syna Her- 
sza, Chaima Berę Katza wraz z żoną Ides, Boru. 
cha Grediugera i blacharza Mordka Imbermana, któ- 
rych tamtejszy sąd uwięził, a ich spólnika Josla 
Feuera poszukuje. 

Instytut pensyjny dla literatów węgierskich 
odbył w zeszłym tygodniu w Budapeszcie zgroma- 
dzenie, na którem zawiadomieni zostali członkowie, 
że cesarz pozwolił wskntek propozycyi węgierskiego 
ministra finansów, obrócić pewną część z dochodów 
państwowej loteryi dla celów dobroczynnych z roku 
1889 na rzecz pomienionego instytu. Część ta wy- 


Kraków, 6 Marca 1890. 


jedno przedstawienie teatralne, urządzone w tym ce- 
lu, przyniosło 3.011 złr. czystego zysku. Budape- 
szteńska spółka tramwajowa powiększyła swój doro- 
czny dar, wynoszący dotychczas 1.000 złr., na 2.000 
złr. ” powodu budowy instytutu. a to w uznaniu 
zasług, jakie prasa położyła około rozwoju stolicy. 
Majątek instytucyi powiększył się w roku ubiegłym 
o przeszło 44.041 złr. Ogółem wynosi majątek obe- 
enie 328.077 złr. Ciekawy jest wykaz datków, jakie 
otrzymał instytut w r. 15%9. Swiadczy on, jak ży- 
wo całe społeczeństwo interesuje się tą ze wszech 
miar użyteczną i godną naśladowania instytucyą. 
Wszystkie stowarzyszenia, kluby i t. d. figurują w 
tym wykazie. Nie odbył się prawie żaden bal, aby 
pewnej części dochodu nie obrósono na rzecz insty- 
tutu; tak n. p. bal maszynistów, bale jurystów, te- 
chników it.d. brały udział w dobreczynnem dziele. 

Metal przyszłości. Aluminium, czyli glin, są- 
dząc z wiadomości, zaczerpniętych z pism techni- 
cznych, a także z okazów, pomieszczonych na osta- 
tniej wystawie paryskiej, stanowić ma, po żesazie i 
stali nową erę w budownietwie przemysłowem. — 
Olbrzymie powodzenie, jakie temu metałowi roko- 
wać można. zasadza się, jak dotychczas, na pró- 
bach — tem niemniej wszelkie doświadczenia dały 
wyborne i nad wyraz pomyślne rezultaty; jedyna 
dotychczasowa przeszkoda — koszt, obniża się co- 
raz bardziej, dzięki nowo odkrytej rudzie, zawiera- 
jącej bogactwo nieprzebrane tego metalu. Ażeby czy- 
telnikowi ułatwić zrozumienie doniosłości zastosowa- 
nia aluminium, powiemy. że np. waga jego jest 1/3 
wagi Żelaza, a wytrzymałość znacznie od stali wyż- 
sza. Łatwość przy obrabianiu, wielka zdolność zle- 
wna przy niezbyt wysokiej temperaturze, odporność 
ogromna na wszelkie działanie atmosfery, zapewniają 
stosowanie na wszystkich polach przy jednoczesnem 
wyrugowaniu żelaza i stali. Czy to w kolejownie- 
twie, czy przy budowie statków, przy żegludze po- 
wszechnej lub też przy budowie mostów, wszędzie 
znajduje aluminium olbrzymie zastosowanie. Mosty 
przyszłości będą miały wygląd arcydzieła z paję- 
czyny, a otwory będą stosowane takie. o jakich na 
razie i marzyć niepodobna, 


Ze Stowarzyszeń. 

== W niedzielę dnia 9 bm. o wodzinie 11 przed 
południem odbędzie się w lokalu stowarzyszenia 
młodzieży handlowej przy ulicy Brackiej 1. 12 do- 
roczne walne zebranie, na które prezydyum swych 
członków zaprasza, 

== Biblioteka polska w Wiedniu. Z drukowanego 
sprawozdania o czynnościach tego Towarzystwa o- 
kazuje się, że wydział biblioteki dokłada wszelkich 
starań, aby utworzyć w Wiedniu ognisko dla zamie- 
szkałych tam Polaków ile możności przyjemne i po- 
żyteczne. Wydział zaprowadził regularnie odbywa- 
jące się odczyty i pogadanki literackie; odczyty te 
bywają licznie odwidzane i są bardzo lubione i oży- 
wione. Wydział ma zamiar uczcić Ossolińskiega i 
arcybiskupa Woronicza tablicami pamiątkowemi na 
domach, w których w Wiedniu mieszkali niegdyś 
ci mężowie, tak bardzo zasłnżeni ojczyźuie. Postano- 
wił wreszcie zgromadzać w lokalnościach biblioteki 
zbiór pamiątek ojczystych, historycznych, lub z hi- 
storycznych miejsc pochodzących, wszelkiego rodzaju 
i gatunku, choćby najdrobniejszych. 

Członkowie biblioteki podzielili się na 4 sekcye. 
Sekcya biblioteczna zajmuje się urządzaniem 
biblioteki, która wzrosła w ostatnim roku do liczby 
3671 dzieł w 4722 tomach i wszystkich gałęzi li- 
teratury; katalog wykazuje 24 działy; zbieraniem 
pamiątek i wypożyczaniem książek między członków. 
Sekcya literacka, której głównem zadaniem jest 
urządzanie odczytów i pogadanek literackich. Ukon 
stytuowała się osobna sekcya literacka pań. Sekcya 
językowa, mająca na celu ogólne doskonalenie 
się w języku ojczystym. Sekcya szkelna, pod 
przewodnictwem księcia Jerzego Czartoryskiego, któ- 
ra ma pieczę nad szkółką polską. Nauka odbywa 
się w lokaln Towarzystwa „Zgody*, które w ogóle 
czynność tę popiera wspólnie z Towarzystwem bi- 
blioteki. 

W r. 1889 wydano na szkółkę 110 złr, na za- 
kupno i oprawę książek 117 złr, na lokal i urzą- 
dzenie 518 złr., na inne cele 125 złr. 

Dochód wynosił 925 złr. 

Dnia 28 lutego odbyło się walne zgromadzenie, 
na którem licznie zebrani członkowie przyjęli spra- 
wozdanie i rachunek za rok ubiegły do wiadomości 
i uchwalili preliminarz wydatków i dochodów na 
rok 1890 mniej więcej tej samej wysokości, jak w 
roku zeszłym i ponownie wybrali członków ustępu- 
jącego wydziału. Ogólnie wyrażono życzenie, aby 
większa liczba Polaków, w Wiedniu zamieszkałych, 
przystąpiła do tak pożytecznego stowarzyszenia. 

Skład zarządu jest następnjący : Prezes książe Je- 
rzy Czartoryski, członkowie wydziału pp. dr. W. 
Binder (skarbnik), E. Charkiewicz, A. Kłoskowski, 
dr. H. Linhardt, S. Nowiński 'zastępca prezesa), 
hr. Łoś, dr. Z. Piłat, F. Richtman, T. Sławikowski, 
dr. J. Szyszyłowiez (sekretarz). 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 6 marca: Na dochód ciężką cho- 
robą dotkniętego Piotra Woźniakowskiego, dyrektora 
teatrów prowincyonalnych : „Rodzina Fourchambault“, 
komedya w 5 aktach Emila Augiera. 

W sobotę 8 marca: Na dochód Antoniny Hof- 
man po raz pierwszy „Walka o byt“ (La lutte 
pur la vie), dramat w 56 aktach a 6 odsłonach 
Alfonsa Daudet'a, przekład Heleny Marfiewiczowej. 

W niedzielę 9 marca: Po raz drugi „Walka 
o byt“ (La lutie pour ln vie), dramat w 5 aktach 
a 6 odsłonach Alfonsa Daudet'a, przekład Heleny 
Marfiewiczowej. 
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Proces wadowicki. 


Wadowice, 1 marca. 
(Dokończenie). 

W dalszym ciągu rozwija prokurator i uzasa- 
dnia powyższe swe twierdzenie, wykazując po- 
szczególnie dowody winy co do tych grup oskar- 
żonych, którzy powszechnie uważani są za naj- 
mniej winnych. I tak dłuższy ustęp poświęca 
konduktorom, dalej spółce oskarżonych: Kerger- 
Thieberger tz. „Actiengeselschaft*, tudzież oskar- 


nosi przeszło 8.988 złr. Instytut postanowił zbudo- |żonemu Einchornowi. O tym ostatnim mówi: 
wać własny dom i objął w posiadanie darowany mu! „A teraz przechodzę do najniewinniejszego z nic- 


przez miasto putrzebny grunt. Nietylk: miasto, ale; 


winnych, tego, którego pan obrońca uważa za pro- 


i wieley przedsiębiorcy budowlani i handlarze ma- |totyp niewinności uosobionej do EKinehorna. — 


teryału bnduleowego zajęli się gorąco tą sprawą. 


niosąc bezpłatną pomoc instytutowi. Fundusze in-; 


stytucyi pomnażane bywają w rozmaity sposób, i tak 


A wszakżeż to, jeżeli nie weteran branży emi- 
gracyjnej, to jeden z najniebezpieczniejszych po- 
kątnych agentów i szwarcowników tych, którzy 


, wywodzie prokuratora, lecz aby 


| wtedy zatwierdzili pytania, jeżli uznają, że dowo- 


Kraków, 6 Marca 1890. 


bez litości obdzierali swe ofiary chwytane po dro- 
gach. Akta i dokumenta rozprawy dostatecznie to 
wykazały. * 

„Następnie podnosi prokurator rzucony mu za- 
rzut, że akt oskarżenia jest romansem amerykań- 
skim. Twierdzi, że rozprawa nie zbiła ani jedne- 
go zarzuiu. jakie mieścił akt oskarżenia. Ani bu- 
dzik, ani cesarz amerykański, ani asenterunek, 
ani wiele innych jaskrawych szezegółów nie od- 
padły w toku postępowania i jeśli obrońcy twier- 
dzą, że rzecz się ma przeciwnie, to jest to ich 
indywidualnem zapatrywaniem. 

T'u rozwiia prokurator swe poglądy na zezna- 
nia niektórych świadków, odnoszące się do powyż- 
szych szczegółów. 

W dalszym ciągu dolyka mowca wielu kwe- 
styj, które zdaniem jego stwierdzają winę oskar- 
żonych i wzmacniają dowody tejże. Mówi o zna- 
nym antagonizmie oskarżonych, którzy podczas 
rozprawy w dobrze zrozumianym ich własnym 
interesie zniknął, mowi o oględności zeznań sa- 
mych oskarzonych, o solidarności i dotyka wielu 
innych punktów, które, zdaniem jego, rzucają cie- 
mne światło na całą sprawę. 

Po ogólnym wstępie zbijał prokurator wywody 
obrońców odnośnie do każdego z poszczególnych 
oskarżonych, poczem zakończył replikę swą w na- 
stępujący sposób : 

„Panowie! Oto ostatnie słowa, które oskarży- 
ciel publiczny do was wypowiada. Przez dni kil- 
ka zuów słuchać będziecie wywodów obrony; 
niechajże wam w tej chwili, gdy decydować bę- 
dziecie o losach 61 oskarżonych, a wraz z nimi 
w równej mierze o losach państwa, kraju i spo- 
łeczeństwa, niech wam brzmią słowa oskarżycie- 
la publicznego, a ta księga złota, w której zapi- 
szecie wasz werdykt, będzie jednym ze złotych 
pomników sprawiedliwości austryackiej i sumien- 
ności sędziowskiej. Jeśli wam powiedziałem, że 
proces niniejszy ma być puryfikacyjnym, to nie 
tłomaczcie tego sobie mylnie, jakoby obowiązkiem 
waszym było uwolnić oskarżonych ze względu, 
iż wyrok skazujący obciąża sumienie. Podobnem 
pojmowaniem obowiązków sami wypisalibyście 
wyrok śmierci dla instytucyi sądów przysię- 
głych, bo wówczas ta instytucya nie byłaby, jak 
jest jej zadaniem, warownią porządku i idei spra- 
wiedliwości i prawa, ale drogą do anarchii nie- 
rządu i przewrotu społecznego. Jeśli uwolnieie 
tych oskarżonych, to tem samem wystawicie pa- 
tent. że u schyłku XIX stulecia w konstytucyj- 
nej naszej Austryi wolno handlować ludźmi i ich 
wolnością, wolno bezkarnie wyciskać ostatni grosz 
z łachmanów nędzarzy. Nie idę tak daleko w 
przypuszczeniach moich.i chcę nie wątpić, że pa- 
nowie odpowiecie na wszystkie pytania jedno- 
głośnie „tak“ i gdy padnie .owo tysiąckrotne 
„tak“, zatryumfuje idea sprawiedliwości. Takim 
werdyktem złożycie panowie dowód, że instytu- 
cya sądów przysięgłych dorosła swego szczytne 
go zadania, że się nie dacie frazesom obałamu- 
cić, że wreszcie w kraju naszym znajdzie się 12 
przysięgłych, ktorzy pojęli swój szczytny obowią- 
zek i stanęli po stronie uciśnionych, a na straży 
porządku i idei sprawiedliwości i prawa*. 


Wadowice, 3 marca. 

W odpowiedzi na replikę prokuratora zabrał 
głos dr. Rosenblatt. Obrońca poleca sędziom 
przysięgłym. aby wyroku swego nie opierali na 
stę powodowali 
głosem "sumienia "dowodami sobie przedstawio- 
nemi. W tym wypadku wyrok sędziów będzie 
sprawiedliwy. Mowca polemizuje, zapytuje proku- 
ratora, co do twierdzenia jego, że w opinii pu- 
blicznej nastąpił zwrot na korzyść oskarżonych, 
a ou, prokurator, wie, gdzie kolebka tego zwrotu. 
Otóż twierdzi p. obrońca, że kolehka ta stała tu, 
w sądzie, przed oczyma trybunału i sędziów 
przysięgłych, gdyż przekonano się o bezpodsta- 
wności zarzutów, zrobionych oskarżonym. Mowea 
zastrzega się przeciwko identyfikowaniu jego 080- 
by, z osobą klienta jego, Lówenberga, jak nie- 
mniej przeciwko klasyfikowaniu obrońców przez 
oskarżyciela. 

Z kolei rzeczy przystępuje obrońca do zbicia 
niektórych wywodów repliki, wywodzące miano- 
wicie, że nie obrona, lecz oskarżenie walczy ogól- 
nikami, że w szczególności oskarżenie, miotając 
wyrazami oszustwo, gwałt i t. d., oderwało się 
od realnej konkretnej podstawy, jaką być musi 
obowiązująca ustawa karna, a walczy frazesami. 
Obrońca kończy wezwaniem, aby przysięgli tylko 


dy zbrodni są jasne „jako słońce południowe* 
Jak wyraża się już stary prawnik polski i zape- 
wnieniem, że oczekując sprawiedliwego sądu o- 
brona spokojnie los podsądnych oddaje w ręce 
sędziów przysięgłych. 

Drugi z kolei replikował obrońca Landerera 
dr Goldhammer. 

Wedle prawdopodobnych obliczeń odpowiedzi 
brońców skończą się jutro, poczem po ostate- 
'znem pouczeniu przewodniczącego, jak się zdaje 
se środę udadzą się sędziowie przysięgli na 
jarady. 


Wadowice 4 marca. 


Drugi z kolei po prof. Roseublacie wnosił od- 
jowiedź na replikę prokuratora adw. Dr. G o ld- 
jammer. 

Przemówienie tego obrońcy, wygłoszone podo- 
mie jak i obrona z wielką swadą obracało się 
irzeważnie na ogólnym gruncie uwag i spostrze- 
en nad znaczeniem procesu i jego doniosłości 
Ila ekonomicznych i społecznych kraju naszego 
łosunków, Z tego stanowiska wychodząc, dr. 
ioldhammer dotyka kolejno poszczególnych za- 
zutów oskarżenia i postawieniem wprost prze- 
iwnych wywodów stara się takowe osłabić. 

„„W interesie kraju, społeczeństwa, narodu, ar- 
mi i państwa podjęto oskarżenie; wszystkie te 
jubliezne interesy wymagają potępienia oskarżo- 
1ych, ho uwolnienie oskarzonych to wyrok śmierci, 
Wydany u nas na instytucyę sądu przysięgłych.“ 
lak powiedział wam prokurator. 

Rzecz zaiste niesłychana, aby jawnie i otwarcie 
przyznać się do tego, że proces nie ma na celu 
sprawiedliwego ocenienia winy podsądnych, że tu 
nie chodzi o wymiar sprawiedliwści, lecz o cele 
chociaż ważne, ale uboczne. Jawnie więc stanął 
prokurator na stanowisku. które obrona dawno 
już zaznaczyła, że to proces o widocznej tenden- 
cyl, O Bocyalnym, a nawet politycznym kolorycie. 


zwracały z Mysłowic. 


„Wyrok karny zmiażdżyć ma emigracyę, krymi- 
nał uchylić koncesyę, kara znieść organizacyę a- 
gencyi. Przysięgli zastąpić mają potępiającym 
werdyktem niedołężne zarządzenia administracyi 
a trybunał wyrokiem systować chaos, stworzony 
na polu rozporządzeń emigracyjnych. Proces uto- 
pić ma całą kwestyę wychodźtwa. Rzecz to nie 
nowa. Znamy wypadki i dziś jeszcze za granicą 
się powtarzające, gdzie ludzi, o których twierdzono, 
że są niebezpieczni dla spokoju, w ten sposób 
pazwuno. A zawsze to było i jest jawną niespra- 
wiedliwością. Oskarżeni mają prawo domagać się 
od was, aby byli sądzeni za to, co zrobili, bez 
względu na inne cele uboczne. Obojętnem jest 
jakie skutki wyrok za sobą pociągnie, bo sprawie- 
dliwość jest sama dla siebie celem, a każda przy- 
mieszka polityki doń, poniża znaczenie idei spra- 
wiedliwości i majestat prawa. To też w sądzie 
waży w całej pełni zasada: „fiat justitia, pereat 
mundus*. Wasz werdykt ma służyć tylko celom 
sprawiedliwości. W sądzie wszelkie względy na- 
wet państwowe zamiłknąć muszą, wobec jedynie 
dominującej w trybunale szezytnej sprawiedliwo- 
ści. Nie bójcie się, aby skasowano instytucyę sądu 
przysięgłych, tę zdobycz postępu na polu nauki, 
te gwarancyę sprawiedliwości, tę epokę i palladium 
wolności obywatelskiej. Gdyby moi panowie każdy 
wyrok uwalniający był dowodsm słabości przysię- 


głych, toby instytucya ta nie mogła mieć ani 
jednego dnia powagi prawa w wszystkich pań- 


stwach cywilizowanych. Dowiedźcie właśnia wa- 
szym werdyktem, że nie jesteście instytucyą po- 
lityczną, dającą się porwać prądom panującym 
obeenie przeciw emigracyi, ale wznieście się wy- 


nieuprzedzonego sędziego.“ 


soko na piedestał wyrozumiałego, surowego, ale 


Mowca przechodzi następnie do odparcia po- 


szczególnych zarzutów oskarżenia w szczególno- 
ści zarzutu oszustwa. 


Wykazuje, że sprzedaż kart zadatkowanych 


była 4 mocy rozporządzenia ministeryalnego -z d. 
30 marca 1878 L. 865 nie tylko dozwoloną a- 
gencyi, ale wprost nakazaną, że interes ten miał 
na oku, aby wychodźcy zabezpieczyć wcześnie 
miejsce na okręcie, wykazuje dalej, że zarzut, 
iż w Hamburgu były ceny biletów okrętowych 
tańsze, jest nieuzasadnionym, ponieważ wychodź- 
cy nie mogliby z niej korzystać, skoro władze | 
niemieckie niezaopatrzonych w karty okrętowe 
Mowca odpiera dalszy za- 
rzut oskarżenia, iż pomimo, że okręty angielskie 
były najlepsze i najtańsze, agencya wysyłała wy- 
chodźców okrętami najdroższemi linii Hapag, u- 
wagą, że rząd niemiecki prowadził politykę zni- 
szczenia konkurencyi linij obcych, co się z tego 
pokazuje, iż zadekretował tych tylko przepuścić 
przez granicę pruską, którzy się wykażą biletem 


na okręt niemiecki. Przechodząc do oskarżenia o 
przekupstwo, obrońca argumentuje, iż skoro dr. 


Daniel wykazał, że urząd ełowy nie miał władzy 
policyjnej i skoro prokurator zasadność tego do- 
wodu wyraźnie uznał, nie mógł ani Iwanicki, ani 
Srokowski nadużyć władzy, której nie miał. Oko- 


liezność przytoczona przez oskarżenie, że Iwani- 


wodzi, że ją prawnie sprawował. 


przysługiwała. 


cki władzę policyjną sobie przywłaszczył, nie do- 


Landerer i 
wspólnicy nie mogli zatem uwieść kogoś do nad- 
użycia tej władzy, która mu prawnie wcale nie 


„Mowca przechodzi kolejno i inne punkta o- 
skarżenia i kończy wezwaniem przysięgłych, aby 
kierowali się jedynie ścisłą sprawiedliwością i pa- 


wadzić nie wolno.* 


miętali o tem, że „polityki w sądzie pro 


W dalszym ciągu wnosili krótkie odpowiedzi 


obrońcy dr. Łazarski, dr. Cieszyński, dr. Korn, 
dr. Iwański i dr. Daniel. 


Przemówienia ich dotyczyły ściśle taktów obję- 


Jutro resume przewodniczącego. 


(Telegram „Nowej Reformy“ 


-) 


tych aktem oskarżenia, a podniesionych w repli- 
ce prokuratora. Po za granice ścisłych wywodów 
prawniczych, wybiegła jedynie mowa dr. Iwań- 
skiego, który odpowiedź swą co do Landaua , 
poprzedził ogólniejszym wstępem. 


Wadowice, 5 marca. Godzina pół do pierwszej, 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne | 


% 
* o 


przewodniczący kończy resume, poczem przysięgli 
udają się na naradę. 


Rvo 


piatek“, Tondosa i Kossaka „Z rynku krakowskie- 


go“ akw. Wawrosza „Motyw z 


Żywca“ akw. 


a'a Swiat. Nr. 5. — Dział artystyczny:, 
Studyum Siemiradzkiego. Na przejażdżce Z. Ajdu- 
kiewicza, Łucznik tatarski Pawliszaka, Portrety Sə- 
wera Maciejowskiego i arvystów grających jego sztu- | 
kę „Dla świętej ziemi* przez Ant. Piotrowskiego. 
Ilustracye powieści i winiety Włodz. Tetmajera i 
An. Zembaczyńskiego. — Dział literacki: Po-, 


Kraków, dnia 5/3. i 
Ber bieżącego kaponu.) | 


Rabie papierowe za 100 rubli 


płacą tóydaja ; 
t 


wieści: Nagody „Piastunka*, Estei „W sieci paję' 
czej“, Rogosza „Karyerowicz". — Poezya: „Gdzie 


NOWA REFORMA. 
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się podziała przeszłość" Chmurki i „Głowa i ogon“ | Prose 550 6%50|nie wojskowej i spensyonowany bez możności 

bajka A. E. Odyńca. — Lud. Krasussiego: Z dzie- s» RE HE reaktywowania. 

jów małego miasteczka, Hoesieka „Jak w bajce "s a Londyn. 5 marca. Książę Walii otworzył kolo- 

wschodniej“, artykuły Ad. Dobrowolskiego i innych. Í Stoma . . . . . SEO AN 4-—|salny most żelazny dla kolei na zatoce Firt-of- 

Kronika. Koniczyna na paszę za 19! k.lugr. . 460|forth w obecności syna swego Jerzego i wielu 
Bibiiografla. (Powieści). M hektolitr . . - - 10 la wybitnych reprezentantów zawodu technicznego. 
— JImtrygi dworskie. Szkic z czasów Augusta Wasło sd nn GROM. 426 450] Petersburg, 5 marca. Journal de St. Eetersb. 

III. (Wyd. im. Staszica). Lwów, 1889. Spirytus na 95° Traless ze hektolitr ?5— |zaprzecza doniesieniu Standarda, jakoby prze- 
— Głowacki Aleks, (Bolesław Prus): Pierw- | Okowita mm 80% „ . , 73 — |znaczeni już byli pewni generałowie rosyjscy do 


sze 


— Tenże: Lalka. Powieść w trzech tomach. 
Z portretem autora. Warszawa, 1890. 

— Miłkowski Zygm. (T. T. Jeż): W zara- 
«BRE na tle stosunków bułgarskich. Lwów, 

— Tenże: Rycerz chrześcijański. Powieść hi- 
storyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku. Trzy 
tomy. Warszawa, 1890. 


opowiadania. I. Warszawa, 1890. ewentualnego objęcia zarządu nad Bułgaryą; za- 


(przeczą również doniesieniu Politische Corresp. 
o rokowaniach pomiędzy posłem rosyjskim w Ate- 
nach, a przywódcą kreteńskiego powstania. 
Rzym, 5 marca. W Izbie deputowanych roz- 
dano zieloną księgę, traktującą o kwestyi abisyń- 
skiej. Obejmuje ona epokę od 15 stycznia 1857 
r. do 9 września 1889 r. Dokumenty zaczynają 
się od pierwszych prób Cavoura zawiązania sto- 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 5 marca 
| wczoraj dziś dziś 
|g. 10 w.g. 6 rano'g. 2 pop. 
-Giśnienie powietrza lnean maromu mak jom 


| 
(— Rzewuski Stan. hr: Hrabia Witold. Po- (zred. do 0) (747.0 mm 741.2 mm 734,4 mm |sunków z Abisynią przez misyonarzy 1 doprowa- 
wieść. Warszawa, 1890. Temperatura = | dzone są włącznie do traktatu z Menelikiem, za- 
TE EC |DEŻ ZMW WT” w stopniach Celsiusza —1432 , —18%0 | EM wartego 2 maja 1889 r. 
: zm Te: . > ace aa) | a i Ta n składa się z 20 artyku- 
j TA +. 36 e aśru 1  wswi1 |łów. Artyku ustanawia, że król etiopski w 
i rigi ekonomiczny. (0 = cisza, 10 burza): ga A w |. __|stosunkach swych ze wszystkiemi TE AA i 
Wilgotność względna ' 100% 89% 66% rządami korzystać ma z pośrednietwa rządu króla 
Sprawozdanie z czynności galic. Towarzystwa |. (w odsetkach) "3 | włoskiego. ! 1-38 
gospodarskiego za rok 1889. Stan nieba ä 10 NE |: SĘ: Po Ma przy wyjeździe 
z o i F 
W ciągu roku 1889 otrzymało galic. Towarzystwo S mgła onstantynopola otrzymał po audyencyi szcze 


gospodarskie następujące subwencye z funduszów 
państwowych: w dziale naukowłm i statystyki 8.628 


złr. 


ślin i wystaw 18.150 złr — ugółem 29.078 złr. 
96 et. Subwencye krajowe wynosiły w tym czasie 
kwotę 3.540 złr. 

Komitet przy pomocy subwencyi państwowej u- 
trzymywał wędrownego instruktora dle uprawy i 
wyprawy lnu. Instruktor ten miał zadanie, prócz 
udzielania nauki w okolicach, które z niej dotych- 
czas nie korzystały, praktycznie pouczać, w jaki spo- 


sób 


szukiwać w podgórskich okolicach kraju plantato- 
rów, chętnych do próbnych upraw lnu na produk- 


Se 


ny skutek, gdyż w 2 powiatach samborskim i li- 
skim zgłosiło się pięciu plantatorów, którzy zobo- 
wiązali się przeprowadzić czteroletnią próbę i przed- 
kładać komitetowi sprawozdanie. 

Instrnktor podczas swej podróży skonstatował , iż 
zeszłoroczna posucha zadała producentom lnu do- 
tkliwą klęskę. W niektórych okolicach zbiór okazał 
się o 40 pre mniejszy, a o 30 pre. gorszy. 

Subwencyonowana szkoła chmielarska w Starem 
Siole wykazała taki rezultat, iż na 8 uczniów uzna- 
no przy egzaminie 2 za uzdoluionych na samoistnych 
chmiełarzy, 4 za uzdolnionych na pomoeników chmie- 
larskich, zaś 2 za uzdolnionych, z uwagą, iż powtó- 
rzenie kursu byłoby wskazane. Szkoła ogrodnicza 
we Lwowie, również subwencyonowana, wykazuje 9 
uczniów : z tych 4 ukończyło naukę, 3 wystąpiło w 
ciągu roku, 2 pozostało w zakładzie. 

Subwencyi państwowej na. wykłady rolnicze dla 
włościan użyto, udzielając część zarządowi Kółek 
rolniczych, część zaś Towarzystwu pszczelniczemu 
na misye pszczelnicze. Zarząd Kółek rolniczych od- 


był 


niami gospodarstw włościańskich w 94 gminach. 
Towarzystwo pszczelnicze zaś odbyło 32 misyj i 15 
demonstracyj, w których brało udział przeciętnie po 
kilkudziesięciu włościan. Subwencyi kursów wetery- 
naryi użył komitet na kurs kucia koni w oddziale ja- 
rosławskim i kołomyjskim, oraz na kurs weterynaryi 
w oddziale stanisławowskim. Oddziały kołomyjski i 
jarosławski odłożyły kursa do maja b. r. 
mocy subwencji krajowej zarządzono jednodniowe 
pouczanie w okolicach nawiedzonych zarazą pysko- 


wą, 


rząt gospodarskich zdarzających się chorobach. 

W dziale statystyki rolniczej podnosi komitet, że 
wskutek niszczącego wystąpienia myszy w jesieni w 
r. 1888, ostrej i przeciągłej zimy, a wreszcie sku- 
tkiem uporczywej posuchy rok 1839 zapisał się 
smutno w pamięci gospodarzy. Niepomyślne te wpły- 


wy 


rywania znaczniejszych obszarów żyta. pszenicy i ko- 
niczyny. 

W r. 1889 w obrębie galic, Towarzysiwa gospo- 
darskiego wzięto pod uprawę ogółem 2,168.407 he- 
ktarów roli, pozostawiono ugorem 430.207 hektarów. 
7 łąk zaś w ogólnym obszarze 696 664 hektarów 
skoszono 465.188 hektarów. Komitet podnosi, że z 
wyjątkiem ziemniaków, których zbiór na ilość wy- 
padł pomyślnie (ogółem było plonu 31,077 689 he- 
ktolitrów, a z hektara 123 hktl), wszystkie inne 
| ziemiopłody wykazują znaczną zniżkę. Gorszym od 
Na wystawe zjedn. Towarzystwa przyjaciół , Zbioru Ziarna przedstawia się zbiór w 
A d E a 
sztuk pięknych nadeszły: Boznańskiej „W wielki | Dyrekcya poczt we Lwowie ogłasza, iż od dn. 

bm. do Węgier i Niemiec wysełane być mogą w 
odpowiedniem opakowaniu żywe sowy. 


„Targ na Kieparza. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 4 marca. 


gółowe instrukcye, aby działał celem uzyskania 
uznania. Spodziewają się tu, że rząd noczyni kroki 
oficyalne u Porty. 

Belgrad. 5 marca. Podczas rozprawy nad usta- 
wą o podziale kraju podniesiono w skupczynie 
pytanie, czy Szabac ma być głównem miastem 
okręgu Driny, czy też Łośniea. Minister Tau- 
szanovics oświadczył się wbrew wnioskowi 
komisyi, za Szabacem i zrobił z tego kwestyę 
zaufania. Skupezyna głosowała znaczną większo- 
ścią za wnioskiem Tauszanovicsa. 


Uwagi: Barometr znacznie opadł przy silnym 
mrozie i lekkich zachodnich wiatrach. Niebo będzie 


96 ct, w dziale chowu zwierząt, produkeyi ro- | naprzemian pogodne, częściowa odwilż. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy*.) 

Wiedeń, 5 marca. Na prawicy wybuchło jawne 
przesilenie. Stronnictwa klerykalne grożą opozy- 
cyą nawet przeciw budżetowi. W razie uporu 
klerykałów w opozycyi przeciw rządow i prawicy, 
możliwem jest zbliżenie się rządu, Koła polskiego 
i klubu czeskiego do lewicy. 

Sofia, 5 marca. Ponieważ Porta nie ma od- 
wagi wykonać żądania Bułgaryi względem 
uznania obecnego stanu rzeczy, rząd bnłgarski 
uda się bezpośrednio do mocarstw celem uzy- 
skania tego uznania. 


odbywa się moczenie i suszenie lnu, oraz wy- =o aU 


Kursa telegraficzne. 
Wa gioldaæiea wiedeńskiej 


nasienia. Starania te odniosły w części pożąda- 
dnia 5 marca. 1890 roku. 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryaeka rents złota . . 

54% austryscka reuta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe Roz og 
KondyniE PO E ATEENAN, 
Srebro . m 
20-to frankówki za sztukę 
Dukaty austryackie . . . . 
Banknoty banku niemiec. za 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 5 marca. Podkomitet komisyi dla po- 
datku konsumcyjnego przyjął rezolucyę M en- 
gera, która wzywa rząd. aby przedsięwziął po- 
trzebne studya i układy i dopiero wtedy wniósł 
projekt do ustawy, któraby zreformowane linie 
akcyzowe w miejscowościach zamkuiętych, poza 
obrębem Wiednia położonych, na tych podsta- 
wach regulować zaczęła, jak w Wiedniu zro- 
biono. 

Berlin, 5 marca. Mówią tutaj, że minister han- 
dlu otrzymał polecenie, aby na podstawie rezo- 
iucyj, uchwalonych przez radę stanu i uchwał 
parlamentu, dotyczących ochrony robotników, wy- 
pracował projekta ustawodawcze. Aż do czasu za- 
prowadzenia większej ochrony robotników mają 
być stósowane postanowienia przejściowe, które 
zawierać będą zarazem przepisy co do ustanowie- 
nia komisyj robotniczych. 

Berlin 5 marca, Telegram Borchardta 
z Zanzibaru do komitetu Emina baszy prostuje 
wiadomość o spotkaniu się misyonarzy francu- 
skich z Petersem, który prawdopedobnie znaj- 
duje się w Kavirondo, zatoce na jeziorze | złego trawienia i zatsania cierpią na wzdęcia, bóle 
Vietorya-Nyanza. głowy, brak apetytu i inne dolegliwości, zupełnie 

Borcharda twierdzi, że pomięszano tu osobę je-; wyleczą się używając prawdziwych Seidiickich 
go z Petersem. proszków Molla. Cena pudełka 1 złr. 

Kolonia, 5 marca. Koelnische Zeitung donosi, | Codsiennie rozsyła za pobraniem poustowem A. 
że rząd niemiecki zażąda od parlamentu nowych | MOLL, aptekarz i e. k. dostawea nadworny. Wie- 
funduszów na cele wojskowe i że jeszcze raz po- | deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
dejmie próbę, czy nie uda mu się przeprowa- | materyałów w aptekach i handlach na prowincyj, 
dzić w parlamencie projektu ustawy o socyali- | żądać wyraźnie preparatow Molla z marką o- 
stach. chronną i podpisem. (Główne składy w Galicyi 

Hamburg, 5 marca. Robotnicy i rzemieślnicy, |znąjdują się u firm podanych w części inseratowej 
zajęci w warstatach okrętowych, zażądali skrócenia | dzisiejszego numeru n ostatniej stronnicy. (207) 
czasu pracy © godzinę i podwyższenia płacy.  PREk R 0 PRA R 


Paryż. 5 marca. lzba deputowanych zatwier-j 0 0 7 
dziła bez dyskusyi wybór trzecb bulanżystów Nausteina ocukrzon8 pigałki 
św. Elżbiety 


w departamecie Sekwany. 

Pang, 5 marca. Dep. Poutois wniósł inter- 
pelacyę w sprawie mianowania senatora Ma- „czyszczące krew* wypróbowany przez zuako- 
Miter FOO nat aen "Rz mitych lekarzy polecony środek na zatwardzenie. 
A NE ont pi wa, że toutoisji pudełko zawierające 15 pigułek 15 ct; zwitek 
r RM W ak": TE Di ze 120 pigułkami 1 złr. w. a. Należy się pilnie 
AR p 8 agi cd outois do po- |strzedz naśladownictwa. Na pudełkach z prawdzi- 
BĄCZE 8 ennego 320 głosami przeciw 86. wemi pigułkami znajduje się nasza zaprotokoło- 
„Paryż, 5 marca. Po posiedzeniu dzisiejszej ra-| wana marka z czerwonym napisem: „Heilig 
dy ministrów, prezes gabinetu Tirard musiał Leopold“ i nasza firma: Apotheke „Zuua 
położyć się do łóżka z powodu silnej newrałgii. Heiligen Leopold" w Wiednia róg Spi- 
gelgasse i Plankengasse. W Krakowie skład w 
aptekaeh pp. Truuczyńskiego, Redyka, Wiszniew- 


100 m. 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


przy pomocy tej subwencyi lustracye z poucze- 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 

| sy si: = PotegorĘ TA E ÓW 


NADESŁANE. 


P m 
rzy po Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 


o zarazie racie i pyska i o najczęściej u zwie 


zmusiły rolników w wielu okolicach do przeo- 


: 


słomie. 
(Dok. nast.) 


Krążą pogłoski, że stan zdrowia utwierdza pre- 
zydenta ministrów w zamiarze podania się do 


Płaeeno za 100 kulogr. netto : od do |dymisyi. Zresztą może to nastąpić dopiero po|x,. : K 
Pszenica „MER | 9—  975|rozprawie nad znaną interpelacyą Laura w o. L O. e Zw (450 Are 
a Es mój + sprawie udziału Francyi w konferencyi berliń- Bo. 

Owies à 8—. 540 skiej. 
Groch |. 10— 12—| Paryż, 5 marca. Generał Castex uznany zo- —_ m 
Tatarka 650 T—lIstał winnym przekroczenia przeciwko dyscypli- 


128 50]129 7515*/, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
oli E Listy likwidacyjne . . za rubli 1 
å Liety zast. Warszawy I Em. „n m 100 
©) U Il Em. 7 < 1 
II Em., » i 


Warszawa, dnia 4/3. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


| płaca | dądają| praon |iądają 


Oblignoya Isdemalzasyjne. 
50, Obl ind. Galicyi . 
50/, Obl. ind. Bukow. 
50/, Obl. ind. Siedm. 
5] 40/, Obl. ind. Węgier 


Listy zastawne. 


Kredyt. dla handlu i przem. na 160 złr.|315 g0 rd 60 


18'—|Kreditbank węg. allgem. na 300 złr|348 1349 


4ij,0j Pożyweka krajowa galic. za złr, 20 © n a R, = 31—|Galie, Bank hipoteczny na 200 złr. „ij, B= 

5 (M zacz indama. zal am złr. 100 ŁA 103 BAP 7 n JW Em. m Śa'l Boden-Credit aligem. ów. za zł. 30:—|Lmenderbank . . . . na 200 złr. 297 754238 75 
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48[, lisis zaszawne Fow. krad. viem. 96 : . do anku hip. gal, 40-ietnia za złr. 

oj h Em. 94 a Obilgl długu pnóństwa 5°% Gal. Tow. kred. ziem. stare za złr. Akoye kel 

Ph? k | 99 i (boz bieżącego kuponu.) | 46, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 złr. "= ye kelejawe. 

s r : 100 Reut i złr, 100] 87 95! 87 15! 4a Jo Qal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 1 aeBuga na Dunaju . na 500 złr.1384 —i886 — 
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Wł e, + Krói Pol. zs rabli 100] 95 50, 96 50! 5oj, x 5 papier. nowa za złr. 1001191 9102 10 4-lą'lg Bankn aastto-rezi wa i A Ś8 i A wers a ; a so ry 2a a p 3 

M YAN m + = - 100] 87 BOJ 89 —|4oj, Lony ar. 1854 ua 260 adr. r E 184" —| abo obi, SORAE PGR aa zdr 27 fr.|Gtaateeisonbabn . . . ne 300 zdr.|285 —|26 — 
50, „ «r. 1860 na 500 glz. za 100]137 751138 754% Ba PA | j 1fr]Lombardy (Sidbahn) . na 300 słrf133 255158 75 

Lwów, dnia 33. j Bd „ zt. 1860 na 100 atr. za 100142 SOJL48 50) A A 
; i z f ' 3 LF, z o Za 50/176 . 
(Be, białącego upon.) | >» 9 ja yer J Eny za 100]175 50]176 50] Budapest. losy Bazylika na 5 złr. w. 8 20 wnlaty. 
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1 Z I șI I m nne 


AUGUST RACZY SKI 


Dom EBankOwo-IKomisowy, Kantor wymiany 
w Hrakowie. Rynek główny Nr. 49 Limia A-B, 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
3 walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczuiejszych miastach 
w Austryi i zagranieą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod najkorzystniejszemi warunkami. 
mauxawe alaconia sprowimoyi załątwia sig ©edwreiną pecztą, 


LaS ia e s a era 


Fe 


zwy == 


Dyrekcya 
Towarzystwa handlu skór w Krakowie 


ma zaszczyt zaprosić swoich członków na 


Walne Zoromadzenie 


które się odbędzie 


dnia IQ marca b. r. o godz. 3 popołudniu 
w sali Stowarzyszenia Rękodzielników 
„„Zgoda*. 
„aądku dziennym obrad posiedzenia heda : 
"dezytanie protokóła z posiedzenia Walne- 
hi a A A tok 1888. 
'prawozdanie z czynności liyrakayi Towa- 
1 ze rok 1899. > 
sqedłażanie samkrięcia rachunków za rok 
4. Wybór ezłonków do Dyrekoyi Tewarzystwa, 
oraz ich zastępeów. 
5. Wybór prezesa oraz Rady nadzorczej. 
6. Wnięski członków. 541 1 2 


L. 181. 


Ogłoszenie konkursu. 


Celem stałego obsadzenia posady 
katechety obrz. rz. kat. przy 6 
klasowej żeńskiej szkole ludowej 
w Wadowicach, ustanowionej roz- 
porządzeniem Wys. c. k. Rady szkol- 
nej krajowej z d. 29 stycznia 1890) 
dożŁ. t645 w myśl”ustawy z d: 
i grudnia 1889 dz. u. kr. Nr. 71 
rozpisuje się niniejszem konkurs. 

Do posady tej przywiązaną jesi 
roczna płaca 450 złr.. 109%, na 
mieszaanie i oo pięć lat dodatki 
w kwocie 50 złr. 

Katecheta szkoły żeńskiej będzie 
miał obowiązek udzielania także 
nauki religii w 4-klasowej męskiej 
szkole ludowej w Wadowicach. 

Kandydaci, ubiegający się o tę 
posadę, mają wnieść podania, po- 
parte dowodami, że posiadają*prze- 


pisana $ 3 lit. a) powołanej ustawy || 


kwalifikacye , za posrednictwem 
swęj przełożonej władzy duchownej, 
do c, k. Rady szkolnej okręgowej 
w Wadowicach najdalej do d. 31 
marca 1590 r. 543 1 


2 c.£Rańy szkolnej okręgowej w Wadowicach, 
dnia 10 lutego 1890. 


Dworek 


z placem ped budewę, w pobli- 
żu plant zaraz de sprzedania. 
Bliższa wiadomość przy ul. św. lana, 


L. 14, I pitro. 53316 


MLIleko 
adrowe i szysie, odstawia do domów na zamó- 
wienie eodzień rano 'jg7, ramnicjsze po $ cent., 
wiesgerowe po 6 ct. i śmietankę słodką po 28 et. 
sa litr Zarząd dworu Garlica mu- 
row. poczta kraków. 542 1 3 


Francuzka 


starsza, wdowa, poszukuje umieszczenia przy 

rodzinie do udzielania języka francuskiego i mu- 
zyki dwojgu lub trojga dzieciom. 

Ant. H. pod adresem Wgo Jaroszew- 

skiego , sędziego, w Kalwaryi Zebrz. 


J. IANATOWICZ 


Lwów, sklepy własne ul. Kopernika, 

L. 3, ni Haliaka, L 25, róg Wałowej. 

Kraków, Sukienuiee, L. 29, Czer- 
miowce, Rynek, L. 2. 


Woda fiołkowa 


nsąwa z twarzy pryszeze, liszaje, trądzi- 
ki, pierzchnienie i łaszezenie skóry, wy- 
gładza zmarszezki i dołki ospowe. Twarz 
pdźświeża , wybiela i wydelikaca do naj- 
wyższego stopnia. Čena I złr. 


Puder hygieniczny 

odświeża i nadaje rzy przyjemną na- 

tnratną białość i delikatność. przy tem 

wygładza zarubiały naskórek. — Pndełku 
30, 50 ot. I I zir. 


Nigretina 


do natyshmiastowego farbowania włosów 
na trwały i piękny kolor czarny lub cie- 
mny. — Cena I złr. 8120 


Mydło wschodnich piękności 


zaleca się nietylko wykwintnym i trwa- 
łym zapachem . ale nadto posiada szczę- 
śliwą włamność spędzania zmarszozek, ła- 
godzi i bieM płeć, nadaje jaj wyrnz świa- 
Łeśei i młodości. — Cena 80 ct. 


Realnosé 


eh LTR „w Krakowie, przy ulicy Baszto- 


. 14, naprzeciw plant położona, jest z wol- 
nej ręki de sprzedania. 

Mający ehęć nabycia tejże zechce dla poro- 
zumiepia się zgłosie do włascicielki, mieszka- 
jącej przy ulicy Sławkowskiej, w do- 
mu L. ©. 527 2 6 


wej, 


MASSAGE. 
Dr. MICHAŁ KAUFMANN 


leczy, jak zda choroby stawów, mięśni | 
kureze, porażenia, hysteryęą 


usrwów (nerwobóle, 

jako też utonią klazek I etyłość za pomoe) 

maięsiemia (Massage) według metody Mes- 
gera w Amsterdamie, 

Przyjmejo od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. Grodze 

kiej, L. 33. 108 67 75 


Zakład 
adrojowo - KĄpiGIOWY W Iwoniczu 


rozsyła świeżej produkcyi 


sól, ług i muł (jodo brom) 


skuteczne na domowe kąpiele i okłady 
w chorobach skrofulicznych, błon śluzo- 
wych, skórnych i cierpieniach reumaty- 
cznych it. p. 504 3 0 

Broszury i cenniki na żądanie franco 


=) 
Mi 
-n 


OOO 


———. 


szewska, 17, 


Firma od r. 1718. 


Wszelki: 


Szewska, 17. 


wykonywa wszelkie vobsty śusarski- z żelsza i mosiądzu 
i artystyczne z gustowną orn-mentyką w różnych stylach. 
Wiązunia murów. okucia drzwi i okien, 
balkonów schodów, bram, piorunochronów pomp rur. sztachetów, na- 
grobków, angielskich waterelosetów, drzwi sprężynowych i automatycz- 
nych. chromią*ych od przeciągów, form i maszynek do krajania mydła. 
zlecenia wykonywa śpieszni», starannie i po możliwie 
cenach niskich. Na żądauie kosztorysy. 
Zakład techniczno-ślusarski 


K. Barański, dyplom. inżynier. 


świeże morskie ryby 


funt 20 centów. 
Flądry, piklingi, wędzony łosoś, wę iz. węgorze i sproty 
jak najtaniej poleca 


KAROL SZULC, ul. Floryańska, 23. 


I Zaklad odznaczony medalami zaslagi. l 


Ex. Barański 


dyplom. inżynier, 


Zakład techniczno-Ślusarski 


544 19 


szewska. 17%, 
budowlane 


zawias mechanieznych, barier, 


423 7 10 
Szewska, 17. 


Obrazy olejne, Sztychy i Fotografi 
Akwarelodruki angielskie, francuskie i niemieckie, 


Oleodruki i litegrafie różnej wielkości i wielki wybór, 
również własnego nakładu 
Album Krakowa, Kościuszko, Poniatowki, Sobieski, 
Czarniecki i Wjazd Cesarza do Krakowa 


polecają 


KUTRZERA & HURCZYŃŚSKI 


Magazyn towarów artystycznych i dzieł sztuki w Krakowie, 


1425 26 9 


Utrzymujemy główną agencyę Zjednoczonego Towarzystwa Sztuk pięknych 
w Krakowie, którego akcye na spłaty miesięczne sprzedajemy. 


Oprawy obrazów uskuteczniamy w najkrótszym czasie. 


Kołnierzyki męskie i damskie w dosgona”ym 
Mankiety męsk. i dam. za 6 par zèr. 1.80—2. 


1.20, 1.40, 1.70 do 4 zdr. 

1, tuzina prawdz. franenszich batystow ych 
chustek do nosa złe. 2, 2.50, 3 do ©. 
1 tuzina amgiel. batyst. chustek do noga 
4 najmodniejszemi brzegami w różnych 

kolorach et, 60, złr. 1. 1.20 do 3. 
sztuka (37 łokci albo 23/4 m.) dobrego 
płótna Inianego zir. 6.50, 4.50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 łokci albo 233ją m.) */, i "h 
sżiąskiego płótna złr. 1U, 11.50, 12, 12.50, 
13, 14 1 1' 
sztuka (6> ł. albo 39 m.) *, holender. 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30. 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) "ja i "j, pra- 
wdziwego rumburskiego płótna w najte- 
pszym gatunku od złr. 22 do 60. 
1 tuzin ręczników lnizn. od zir. 4 do 12. 
i sztuka */, inlanege płótna n» 6 przeście- 
radeł bez gawn od złr. 15 do 31. 
Szyfon na bieliznę męską i damską od et. 
26 do 50 ct. za metr. i 
Serwety różnej wielkości od */, do **/, i 
1ej, jak najtaniej, od 1.50, 2, 4 zir. 
lłaraitury Inlane do nakryci» stofn na 6—24 
os.b, wybór ogrom. od zèr. 3.50, B, 7 do 50. 


Koszule damskie. 
Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzor. złe. 1.85. 
Z dobrego holenderskiego albo rnmburskie- 
go płótna, z listwą na przodzie albo do 
zapinania na ramieniu zir. 2.50 do 3.20. 


i że nasze eeny są bez konkuroncyt. 


gatunku za */, tazina złr. 1.20 do 1.50. |i 


1/ tuzina Inianyeh chastek do nosa et. 90, 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


ML. Beyera i Spółki 


B Sukiennice Nr. 13—14 w Krakowie "E 
naprzeciw kościoł: 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtingu, także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, ehustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczaj niskich cenach. 
= Cenni k. =E 
A Koszule w lepszym gatunku, z haftem rę- 


| 


w różnych gatunkach | kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, za- 

mieniamy, albo wypłacany za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 

zobowiązanie daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
Filia: MM. BEWERA i Spółki. 


fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw Ślubnych 
Roya Krakowie, Sukiennice, Nr. 13—14. naprzeciw kościoła N. P. RM 


BG" Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. mg 


7 
EOOD EDK 49... TWW. 


N. P. Maryi, 


4 
K 


cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5. 
Koszule w najlepszym gatunku i różnych 
rodzajach złr. 3.80, 5 i 6. 
Majtki damskie. 
Zwykłe 90 ct., ozdebniejsze złr 1.20, z baf- 
towan. szlarkamni złr. L 80, 2.10, 2.50 i3. 
Z tar :hautu gładkie złr. 1.60 i 1.75. 
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 
zir. 2.50 i 2.75. 
Spodnice damskie. 
Zwykłe od złr. 1.60 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 250 do 3.50. 
Z haftow. wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5. 
Spednice z trenami z wstawkami lnb bez 
wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9. 
Spodniee z barahauu, gładkie, złr. 2 i 2.50. 
Haftow. ozdobue okład piką złr. 3.50i 3.85. h 


Q 

i aftaniki. | 

% 
ej 


| 


Z szyfonu zwykłe l złr., lepsze złr. 1.50, | 
z wstawkami haft od z'r. 3.25 de 3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1.75 i 1.90, 
Haft. ozdob. lnb okład. piką złr. 2.90 i 3.20 


Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gor- 
sem gładkim ałbo z listewkami złr. 1.50, 
z, 2.50, 2.75 13 

Z dobrego płótna rumburskiego albo holen- 
derskiegc złr. 2.80, 3.50 i 4. 

Kaicaony męzkie. 

Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od ¥ 
złr. 1.35 do 1.40. U 

Z dobr. ciesk. płótna vd złr. 1.60 do 2.50. z 


Wielki wybór pońozóch damskich blałych i kolorcwych, iakoteż męskich skarpetek 


305 O f 


Z wysokim szacunkiem 


Maryi. 


O©©©O9) 


| Najlepszy, najtańszy 3 najpewn. i najdawn. | 


srodek NAWOZOWY 
pod buraki, chmiel, wino, ziemniaki, len, jarzyny, | 
jak ogółowe pod wszystkie ziemiopłody 


w każdym gatnnku ziemi trwale działający. stwierdzony wieloma świa łectwami zmako- | 
naitych powag rolniczych, jest ściśie poręczony co do swych skła» 
dników organicznych jak azot, kwas fosforowy, kaii, obok 60% organ. 

substancyj i w Każdej iłości szybko do otrzymania 
skoncentrecewany NAWÓZ bydlęcy 


X 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


BANK ROLNICZY we LWOWIE 


poleca do siewu wiosennego wszelkie nasiona, sprze- 
dając je na rzecz członków swoich w miarę zapa- 
sów po umiarkowanych cenach, jakoto: koniczynę 
czerwoną, białą, szwedzką, oryg. francuską lucernę, 
tymotkę, mohar, łubin, groch, bobik, wykę, ku- 
kurudzę „Cinquantino*, oryg. amerykański koński 
ząb „Virginia“, kukurudzę „la Plata“, niemniej 
koński ząb węgierski. 

Sprzedaje rownież kukurudzę w pełnych wa- 
A gonach tak do karmy, jak i na mlewo. 
Przyjmujs zamówienia na wszelkie nawozy sztuczne. 


FOOCOOCOOOCO 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku 


IOOCOCOOOUANOCOCODOOX 


426 5 56 


47133 


"SILE '« po ummary 


AXKAAKAATAAZKAKKH 


H 


flaszka 83 centów, znakomity przeciw kaszlowi, chrypoe. 


Styryjski syrup ziołowy cierpieniom gardła i piersi, sławny od lat 4’. 


duży sioik 1 złr., mały słoik 60 centów, jedyny środek 
Englhofera esencja nerwowa i MIĘŚNIOWA jie aee w: 


$ ru wa i W z podfosfornu wapniowago , wyborny środek łagodzący dla chorych 
y D pnio y na piersi, płnea, wzmacniający kości u słabych dzieci. Fłaszka i złr. 
. ++ a 
, ty nń 7 
Dra Wuchiy mast ziołowa przeciw reumatyzmowi i padagrze, 456 2 10 
4 ziół aromatyeznych sporzadzowe 
Wszystki. wyżej wspomni*ne środki są dv nabycia prawie we wszystkich, 
aptekach monarchu, al o wprost od samego :reducenta za zaliczką pocziową. 


dd 


lla Proszki Seidiickie. 
Tylko prawdziwe, 


Jessi: ua etykiecie każdego pn 
detka wydrukowany jest orze! 


A, 1 firma A. Molla. 
“xih Trwały i pewny skutek tyob 


Aty proszków w Rajuporczywszych 
"aj 3 > cierpieniach, żołądka i trzewiów 
SE. brzusznych kurczach żołądka 
2 / zatlegmienin, zgadze i chroni- 
$i cznem zaparolu stelca, w oier 
Dy pieniach wątroby zastojach, rwie 
1 he:uoroidach . w najrozmaite 
szych chorebaok kobiecych, za- 
pewnił od wielu lat tym pro- 
azkom oi:szerne wzięcie. 


OSTNRZEZENIEI: 


gag Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. “Og 
Cena zapiceselowanege eryginninego pudrłkm I zir. W. m. 


P „mat 


iako wełeranie do skutecznego opatrywania gośćca, remnatyzmu, wszelkiego rodzaju Lolów 

członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów; jako kosmapresy we wszelkich skaleczeniach 

ranach, zapaleniach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zniieszana w nagłej słabości, wymio- 
tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 

ZB 


35" Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest marką ochron- 
= 5 -_ — = R 0 ZI — a 
ANƏWY M. KROHN & Lo. 


ną A. HOLLA i zamknięte plomba ołowianą A. MOLL. 
d wy Borgon (w Norwegii). 


Najsknteszniejszy | uajodpowie niejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, 

przeciw nkrofałem. wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tudzież dia 

poprowien:a ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 207 9 52 

Za wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie edpewiedni de leczniczego użytku. 
Flnsziea z opisem ażycin Kosztuje | złr. W. R. 

Główny skład wysyi:k uA MOLL. c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiauben. 
Uprasza stę P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną t podpisem.: 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. łedyk, J. Siedlecki, F. Gralewski, K. Wisznie- 
wski, handle St. Feintuch, M. Jawornicki; w BIAŁY E. Keler, apt.; w BRODACH M. Kulak, W. Lan- 
desberg, apt.: w GURAHUMORA R. Botezat, apt.; w JAROSŁAWIU J. Wiałocki, apt., i J. Rohm, apt.; 
w KOŁOMYI J. Sidorowicz, apt; we LWOWIE J. Beiser, apt., S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU 
W. Filipek, apt. i Kosterkiewicz wdowa; w NOWYM TARGU C. Laur; w PRZEMYoLU F. Nahlik, 
apt; w RZESZOWIE A. Karpiński, upt, C. Schaitter i Sp, W. Schaitter i Sp; w SOKALU E Wy- 
soczański, apt; w STANISŁAWOWIE Ant- Strzemecki, apt; w TARNOPOLU F. Jamroziewicz, apt.; 
w TARNOWIE W. Muia er i Spółka, Fr. Leszczynski, H. Wierzycki, St. Pawłowski, apt., T. Scharf, 
w ULANOWIE J. Wroński, apt 


po aa MAGAZYN F. BRUNO HAHN 


(W. E. Angelus) 
rolera 
rzeźbione wieszadła do ręczni- 
ków: kluczy i szczotek, zasło” 
ny do kominków (Eckramy), 
eizgerki, szntki na cygara i 
stoliki. 2826 14 0 


Ceraty na meble i piótno gumowe. 


>k lep 
z materyalami do pisania, przybo- 
Katalogi na żądanie darmo. — Znakomite rami szkolnemi 523 4 6 
uznania do dyspożycyi. {i wszelkiemi w zakres ten wehodzącemi artęku 


Skład we Lwowie, ulica Grodecka, L. 6i. JĄ! ?ami, dobrze zaopatrzouy i reuomowany, w Tar= 
mowie w celnem miejs:n położony, wskntek 


śmierci właściciela pod bardzo korzystnemi wa- 
runkami każdej chwili do nabycia. 

Zgłoszenia przyjnuje Antoni Nieduszyński e. k. 

nadpeborew w peusyi i kasyer miejski w Tarnowie. 


Ziółka piersiowe 


Dra Neeburgera. 

Jedyny środek przeciw churob»m płu- 
cowym, mianowicie; uporczywym, kata- 
rom, kasziowi. zapaleniu gardła chryp 
ce, zaflegmieniu i t. p. 

Pakict 20 et., za stempel i opa- 
towanie na prowincyę o 10 ct. węcej. 

Do nabycia w apiece „pod złotą głową, 


, 
Pługi uniwersalne 
Janu'eż 2, 8 1 4 skibowe | 
całkiem z żelaza i stali, dostarczają uaj- 
lepsze i najtańsze 254 4 0 
U aarath. i Spółka 
Fabryka maszyn rolniczych 
Braga Bu b>n a. 


Do większego interesu 
potrzebną je:t zaraz osoba obrotna, 
dobrze obeznana w gospodar- 
stwie i zarządzie w kuchni, 
w średnim wieku. ze znajomością języku 


niemieckiego. 603 3 3 
Zamiejscowe mają pierwszeńs wo 
Wiadomość w Admin. „N. Retormy*. 


Meble machoniowe 


czarnem włosiem kryte, mogące służve do ozdo- 
by każdego sałonu, są de sprzedania w Rynku 
głównym. L. 23, il piętro. Oglądać można co- 


a! 
| 


Purgleitnera apteka w Gracu.4| 


RIWKUW, U Marua 1890. 


Pierwszy numer dwutygodnika p. t. 
Czasopismo 


krakowskiego Towarzystwa Technicznego 


opuści prasę 
dnia 31 marca 1890 r. 
w 500 czzempl »rzach. 

Pismo to wydawane będzie pod redakcyą Wim- 
centcgo Wdowiszewsakiego, autoryzo- 
wanego inżybiera cywilnego, każdego I i 
15 w miesiącu , objętości co najmniej je- 
dnego arkusza druku większej 4 ki. Pośw ęcone 
będzie praktycznej t:ebniex i przemysiowi we- 
dług programu, który Bedakcya na żadanie in- 
teresowanych przesyła, 

Prenumerata roczna 4 przesyłką pocztową 
5 złr., półroczna 2 złr. 50 ct., kwartalna 
1 zir. 50 ct. 

Inseraty po cenie 'ja ct. 7a centymetr kwadr. 
i jednorazowe ogłoszenie, 

Prenumeratę i inseraty przesyłać należy do 
Redukcyi w Krakowie, ul. Grodz- 
ka, L. 39. 506 2 3 


WW ina 
Wokajsko-Hegyalajskie 
czyste pod gwaraneyą. jak nójtaBiej u 

EL. KLEINA. 


Hurtownika win w Koszycach 
(Kasehau Ungaru). 113 151 0 
Cenniki opłainie. 


Do sprzedania 
majątek ziemski 


pół mili od Tłumacza i kolei Trans- 
wersalnej, 515 morgów obszaru, 
t. j. 300 morgów obszaru roli, ża 
m. łąk, „90 m. lasu. 
Bliższej wiadomości udzieli Za- 
rząd ekonomiczny w Kalińcach Gór- 
nych poczta Tłuwacz. 533 92 3 


- Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiezno- 
šei, ił przybywszy z Warszawy założyłem w 
Krakowie w Rynkn głównym, L. 22, 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny za towar, za którego dobroć sumiennie 
zaręczyć mogę, naznaczyłem możliwie najniższe. 
Kamaszki męskie oddaję poczawszy od 3 złr. 
50 et., a damskie śl 3 złr. i wyżej stoso- 
wlie de wymagań. 46 24 52 

Bronisław Dobrzański. 


Znakomite, bardzo przednie 


cięlmiogrOdZKIe WINO 


wyskokewe (Ausbruch) 


najlepszego gatunku, słodkie i tłnste, równe 
Tokajowi, najszlaehetniejsze wino deserowe, dla 
rekouwaleseentów przez lekarzy bardzo p:le- 
eane, przesyła w 3-litrowych eleganckich fl: szach 
koszyzowych za zaliezką 3 złr. 60 centów 
franco do każdej stacyi. Przy większym odbio- 

rze eeny wyjątkowa 2h3 17 20 

odsprzedujący poszukiwani. 


F. J. Misselbacher. 
Torda — Siebenbürgen w Wegrzech. 


L. 20u 


p ee ka E - 
Obwieszczanie. 

Dnia 15 marca loU i następ- 
nych odhędzie się w mieście 
Tarnowie w Galicyi, siacji 
kolejowej, pierwszy główny 


jarmark na konie, odzna- 


czający się doborem koni popra- 
wnej rasy. 
Co do publicznej wiadomości 
podaje się. 457 3 3 
Tarnów, 14 lutego 18%0 r. 
Burmistrz. 


dziennie od godz. 11—12. 480 5 6ilLeona Rosnera w Krakowie. 193 21 0 
Q rze rę jm.) Ą ię! 
szanowna Pani domu!» 


| 


Henryka Franck'a Synowie 


w Ludwigsburg'u. 


ge "U" MY" FE"VVD 
> R ń GYa 


Marka ochronna. 


do czarnój kawy: 4 łyżki kawy w Ziarnie - 1 


3 -1 


LE] LEJ 5” LE) 33 


| „ bia ej 


, & k. uprzyw. Fabryka 
* Chomotow, w LINCU, i Koszicach, 


Czechach. 


"rwc3Q) Bucaresztie, (e= 


Prawdziwa Kawa Francka 


najsilniejsza, najwydatniejsza, azatem najtańsza 


| jako dodatek « kawy w ziarnie 


o laskawy próbę "tegoz. 


Prosze 


Górna Austryja. w Wagrzech. 


Rumua. y 


6 


łyżka kawy Franek'a 
Franck'a 


73 33 


Takowa jest do nabycia w świeżym zawsze gatunku 
w wsystkich handlach korzennych w kraju. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


Na. ©. Lm] 


HE 


